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MAN1FESTACYA MAJOWA 
w Warszawie
Żadna z manifestacji naszych 
nie odbita się tak szerokiem 

•_ r echem po kraju, jak tegoroczna. 
Nawet w zapadłych kątach, od- 
dalonych od kolei i centrów prze­

mysłowych. trudno spotkać osobę, która by 
nie była zainteresowana tern, co się stało 
w Warszawie 29 kwietnia. \V znacznej mie­
rze przyczynił się do tego rozgłosu sam Inie- 
retynski swein głupiem postępowaniem. Za­
miast ograniczyć się przygotowaniami, zabez- 
pieczającemi spokojny przebieg majowego 
pochodu robotników, carski satrapa wpadł 
we wściekłość i w rezultacie narobił tyle 
hałasu, jakiego nie sprawiłaby najbardziej 
ućatna manifestacj a publiczna. Strach wobec 
budzącego się do walki ludu polskiego i 
wschodnia wyobraźnia rysowały przed nim 
groźny obraz powstanii. które należy stłumić 
natychmiast, szykował się więc na dzień 
29 kwietnia, jak do walnej bitwy. Nie spo­
dziewaliśmy się, że Imeretyński tak się nas 
boi, to też wracaliśmy z Alei pełni otuchy 
i poczucia sił swoich, rozweseleni różnymi 
epizodami bitwy, z której wyszliśmy bez 
szwanku, a Imeretyński z nowym tytułem 
— „Zwycięzcy z pod Sans-Souci’1, pogromcy 
nianiek i dzieci. Zapracował nań sobie — 
przyznać trzeba — gorliwie.

Pogotowie wojenne.
Zaraz po rozpowszechnieniu kartek majo­

wych, ktoremi Warszawski Komitet Robo­
tniczy zapraszał towarzyszy i towarzyszki 
na zgromadzenie ludowe do Alei Ujazdow­
skich, w sławną armię rosyjską wstąpił duch 
wojenny. Dzielni potomkowie mongołów, 
czeremisów, mordwy i opryczników pod wo 
dzą Imercia szykowali się do odważnej walki. 
W sobotę z muzyką i wyciem defilowały po

mieście hordy carskie. To samo powtórzyło 
się w niedzielę przed południem. W kosza­
rach litewskiego pułku słychać było salwowe 
wystrzały i ogień rutowy. W niedzielę ćwi­
czeń niema, było to więc wprawianie się do 
strzelania na komendę do tłumu. Po połu­
dniu w bocznych ulicacli i w podwórzach 
domów rozstawiono konne oddziały kozaków 
i piesze pułku litewskiego. Około 5-ej przy 
pomniku Mickiewicza i kościele św. Aleksan­
dra stanęli konni żandarmi, kozacy oreubur- 
scy i policya. W Aleje wprowadzono rotę 
pułku litewskiego i setnię kozaków, po za 
tern żandarmi i policya w zdwojonej ilości. 
Około 6-ej pośrodku alei w otoczeniu ofice­
rów sztabowych stanął jenerał major Koma­
rów, naznaczony przez Jmeretyńskiego ko­
mendantem placu boju. Tak, w pełnej mę­
stwa postawie, dzielna armia rosjjska ocze­
kiwała nieprzyjaciela.

Zgromadzenie ludowe.
Około godziny 5-ej przy sprzyjającej po­

godzie zaczęły zjawiać się w alejach groma­
dki towarzyszy i towarzyszek. Wszyscy 
ubrani odświętnie, czerwone krawaty rzucają 
się w oczy, twarze wesołe, rozbawione wi­
dokiem nasrożonych pogromców. Towarzysze 
żydowscy porzucili robotę i stawili się też 
licznie. Około godziny 6-ej w alejach, rve- 
dług obliczeń policyi, zgromadziło się 30 ty­
sięcy osób. Liczba inteligencyi i zwykłych 
spacerowiczów, w porównaniu z rokiem ze­
szłym, zwiększyła się bardzo wyraźnie, co 
jest objawem bardzo sympatycznym, należa­
łoby się tylko lepiej przygotować do odpie- 

; rania napaści kozackiej.

Pochód.
Zaczął się formować na kwadrans przed 

6-ą. Towarzysze i towarzyszki, trzymając 
się pod ręce, zaczęli się łączyć w większe 
grupy po kilkaset osób. W ten sposób po­
suwano się od placu Trzech Krzyży ku Ła­
zienkom. Gdy pochód ostatecznie się sfor-
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m ował i zgrupow ało sie w  nim k ilk a  tysięcy 
osób, zawrócono przy Ł azienkach i skiero­
wano się z powrotem k u  m iastu, by iść już 
do pom nika M ickiew icza.. P rzy  ulicy A gri- 
kola zaczęto nucić „Czerwony S z tan d ar1' 
z początku półgłosem —  przy parku  U jazdo­
wskim  hym n nasz rozbrzm iew ał już  potężnie, 
ta k  że słychać go było w całych alejach. 
Pochód zw olna posuwał się naprzód. N a 
rogu Pięknej zastąpili mu drogę kozacy i 
zw arte  szeregi policyi. Przez chw ilę tłum  
zaw ahał się, już, już  miano się rzucić i prze­
rw ać  kordon kozacki, ale rozw aga w zięła 
górę i, nie przestając śpiewać, zawrócono zno­
w u ku  Łazienkom . Po „Sztandarze" p rzy ­
sz ła  kolej na „W arszaw iankę" . W  tej chw i­
li w łaśnie przejeżdżał przez aleje Im eretyń- 
ski. Poznano go : k rzyk i „p recz!" , gw izda­
nie, k ilk a  kam ieni poleciały za jego powo­
zem. N anow o śpiewano „Czerwony S ztan­
d a r" . Z  tłum u wyrzucono w górę kaw ał 
czerwonej m ateryi, na w idok k tórej obnaży­
ły  się głow y i rozległy się okrzyki: Niech 
Ż37je  N iepodległa P o lska! N iech żyje wol­
ność! N iecli żyje so c ja lizm ! Niecli żyje K o ­
m una! i t. p. Chcąc złapać socyalizm w  po­
staci czerwonej płachty , pomocnik oberęolic- 
m a js tra  Z a jfe rt wydobył z pochwy pałasz, 
w  odpowiedzi na co dostał cios „tupoostrym  
tiażełym  orudjem ", ja k  stw ierdziło  śledztwo.
Z  okrw aw ionym  kark iem  w ypadł na  środek 
alei, skąd go zabrało „Pogotow ie". Posuw a­
jącem u się dalej pochodowi zagrodziła drogę 
p izy  cerkw i piechota z nastaw ionym i bagne­
tam i.

Bitwa pod Sans-souci.
G dy pochód, w strzym any przez piechotę, 

cofał się ku  placowi T rzech K rzyży , przy­
puścili doń szturm  kozacy z nahajam i. Roz­
poczęła się b itw a, k tó ra  w sław iła oręż 10- 
sy jsk i jeszcze jednem  św ietnem  zwycięstwem  
— nad bezbronnym i. N ajw ięcej dostało się I 
zw ykłym  spacerowiczom, k tó rzy  na chodniku 
z przeciw nej strony zbitym i szpaleram i przy­
p a try w ali się pochodowi. Robotnicy bronili 
się dobrze — kijam i i kam ieniam i. K om i­
sarzow i, kom enderującem u kozakam i, w ym y­
ślano rzęsiście : ty  psie m osk iew sk i! g ruba 
k ie łb a so ! —  sypały się alnzye do jego oka­
załej tuszy. K ozak jeden w jechał w tłum  ; 
rzucono się nań, w ydarto  naliajkę i wymie­
rzono k ilk a  razów , co widząc, inni kozacy 
z wydobytym i pałaszam i pospieszyli mu z po­
mocą. W  innem miejscu szpicel z rozkazu 
kom isarza z w ydobytym  sztyletem  w darł się 
w  tłum , by aresztow ać jednego ze śpiew a­
jących tow arzyszy, —  powalono go uderze­
niem w łeb a na ziemi dołożono kijami ; ko­

m isarz uciekł. Z  ulicy P ięknej w ypadł now y 
oddział kozaków  i z obnażbnemi szablami 
n a ta r ł na tłum , tra tu jąc  i płazując naw et 
kobiety  i dzieci. O toczony zewsząd pochód 
rozbił się na  dwie częśc i: jed n a  została p rzy ­
p a r ta  do k ra t  parku, d ruga  przebiegła na 
inną stronę, m ieszając się z tłum em , p rzypa­
tru jącym  się harcom  kozackim. T eraz na  
ten  tłum  zm ieszany n a ta r ł  pułk  litew ski 
z nastaw ionym i bagnetam i, na skrzydłach 
w yli kozacy. Z  ta rasu  re s ta u ra c ji Sans-souci 
(Ł. zw. „P a te ln ia"), dokąd przez balustradę  
w darła  się część uciekających przed napa­
dem kozackim , posypał się n a  łby żołdackie 
grad  filiżanek, szklanek, spodków. Część 
tow arzyszy , w yłam aw szy sztachety , w pad ła  
do Szw ajcarsk iej D oliny, a stam tąd  przez 
drugię sztachety  w ydostała się na wolność 
na ul. Szopena ; policyanci na widok kijów  
pochowali się po bram ach, jednem u oberwano 
poły.

D rugą część publiczności, p rzy p artą  do 
k ra t  parku  U jazdowskiego, otoczono i zam­
knięto w parku . „Czerwony S z tan d ar"  roz­
brzm iew ał tam  dalej.

W mieście.
Pochód przez m iasto ku pomnikowi M i­

ckiewicza zapow iadał się w spaniale, ale na­
tarcie  kozaków  i piechoty w alejach rozbito 
go na części : przew ażna liczba tow arzyszy 
znalazła  się w przylegających bocznych uli­
cach, skąd już pojed) ńezemi grupam i podą­
ży ła  ku Mickiewiczowi. J e d n a  z tak ich  grup, 
licząca dc 1.OÓ0 osób, zw raca ła , na  siebie 
powszechną uwagę na  Nowym Swiecie. B a l­
kony, okna, sklepy, bram y były zapełnione 
ciekawym i, przyglądającym i się przechodzą­
cym grupom  robotników . Oczekiwano rzeczy 
nadzw yczajnych. Dothzeć do pom nika n ie­
podobna było, —- otaczali go żandarm i i ko­
zacy. Z w o ln a 'w ięc  tow arzysze rozpraszali 
się po mieście, roznosząc wieść o „bitw ie 
pod Sans-souci" i wspaniałym  tryum fie a r­
mii rosyjskiej, oblegającej w parku  5.000 
osób, przew ażnie zw ykłych spacerowiczów, 
znaczna bowiem część tow arzyszy  w porę 
zdołała wym knąć się z parku  bocznemi przej­
ściami i przez sztachety  od s trony  szp itala.

Uprowadzenie jeńców do cytadeli.
Oi godzinie 9 ej wieczorem wypuszczono 

| z parku  n iańki z drobną dziatw ą, około 10-ej 
| w yprowadzono m atk i z dziećmi do la t  10, 
j pozostałą publiczność w  liczbie 3.000 oto­

czono kordonem piechoty i popędzono do cy­
tadeli.' P rzodem  torow ali drogę kozacy, spę- 

I  dzając w boczne ulicę przechodniów i zam y­
kając' bram y ; tak iż  oddział kozacki zam ykał 
pochód.
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W mieszkańcach Warszawy odżywały wspo­
mnienia z 186a r. W yzywająca postawa 
i właściwa moskiewskiemu żoldactwu brutal­
ność niejednemu spokojnemu mieszczuchowi 
otworzyły oczy i rozpaliły w sercach prorącą 
nienawiść do najezdeów. Oby tylko nie za­
stygła ona wśród powszedniego uganiania 
sic za groszem i. prowadziła przynajmniej do 
odpierania napaś"! i zniewag, tak  cierpliwie 
dotąd znoszonych.

Po .'i-godzinnym marszu, w czasie którego 
rozbestwione żoldactwo popędzało zmęczonych 
obelżywemi słowami i kolbami, o godzinie 
] -ej w nocy wprowadzono jeńców na po­
dwórze I go pawilonu cytadeli. Tu oficero- I 
wie segregowali aresztowanych na „gospodu, 
„raboezichu i r iiczaszczichsia “. ,.Gaspod“ 
wyjiuszczono na wolność, dwie ostatnie ka- 
tegoiye zatrzymano w koszarach w trzech 
salach : do jednej zamknięto do 100 kobiet, 
w drugiej około 200 młodzieży z różnych 
zakładów naukowych, w trzeciej około 800 
robotników. N a drugi dzień wypuszczono 
kobiety z inteligencji, zaliczone przez ofi- | 
cerów do rzędu robotnic, i m łodzież; u kilku 
studentów zrobiono w mieszkaniu rew izję, 
ale nic nie znaleziono. Robotników trzymano 
najdłużej — koło 10 dni. Unia 9 maja po- j  
zostały w cytadeli 123 osoby, w ezem naj- I 
więcej robotników-żydów. przeciwko którym I 
głównym dowodem udziału w m anifestacji | 
było to. że znaleźli się w alejach w dzień 
uieświąteczny.

D zień I maja.
Po m anifestacji niedzielnej oczekiwano, 

że dzień 1 maja przyniesie nowe niespodzia­
nki. D. 30 kwietnia i 1 maja znowu zarzą­
dzone były demonstracyjne marsze wojsk po 
ulicach W arszawy. W wielu domach szyko­
wano zapasy żywności i wody w obawie 
zamknięcia wodociągów, w dniu 1 maja po­
stanawiano nie wychodzić- z domu — zwy­
kła to manifestacya ludzi tchórzliwych. Ooa- 
wy publiczności były przesadzone. Do po­
wszechnego strejku nie doszło. Stanęło tylko 
kilka drobnych fabryk : fabryka mebli gię­
tych na Chiodnej (150 ludzi), fabryka po­
wozów Jankowskiego (60 ludzi), fabryka 
Brzezickiego w Mokotowie (50 ludzi) i pra­
wie cała fabryka Weszyckiego na W roniej; 
w innych świętowano częściowo — po kil­
kunastu i kilkudziesięciu ludzi. Najliczniej 
świętowano w fachu piekarskim (u Łapiń­
skiego, Kropiwnickiego na Lesznie, Gwi- 
zdalskiego, Chondzynskiego i wielu innych), 
w fachu blacharskim (u Gdańskiego, Z da­
nowicza, Loretza, Balińskiego, Staniszewskie­
go itd.), w fachu lakierniczym, stolarskim,

garbarskim, kamieniarskim. P rzy fabryce 
Norbliua słup telegraficzny przyozdobiono 
czerwoną chorągwią z napisem rewolucyjnym. 
Były i majówki i zebrania po domach, ale 
wszystko to nie rzucało się tak  w oczy, jak  
oczekiwano.

Podsumowując rezultaty  tegorocznej ma- 
nifestacyi majowej w Warszawie, musimy 
stwierdzić jej rozrost w porównaniu z rokiem 
zeszłym i bardziej energiczną postawę towa­
rzyszyć biorących w niej udział. Uczymy się 
występować publicznie coraz gromadniej i 
odważniej. M anifestacji w rękach naszych 
muszą się stać nowym potężnym orężem wal- 

I ki. Musimy rządowi przeciwstawić taką siłę 
zbiorową, by nie śmiał nas atakować. Mu- 

| simy dojść do tego, by na wezwanie Kotni- 
j tetu  Robotniczego zebrało się choćby 100.000 

towarzj7szy i towarzyszek. Musimy wreszcie 
postarać się o to, by w roku przyszłym cała 

I prowineya poszła też w ślady W arszawy. 
Cały polski świat robotniczy powinien pod­
czas święta majowego wykazywać swoją 
en ergi ę re wol ucj-j ną.

To są najbliższe potrzeby naszego ruchu. 
Zadośćuczynienie im uczyni naszą walkę z 
rządem bardziej energiczną i przj'spieszy 
chwilę ludowego powstania.

Nie wstrzymają nas prześladowania rządu 
moskiewskiego, — nie takim bohaterom jak  
zwycięzca z pod Sans souci robotnik polski 
dc radę. Naszego pochodu w przyszłość nic 
nie powstrzym a!

Któż zdoła strumień wstrzymać w biegu? 
Czyż jest na świecie taka broń?!

DW IE RZĄDOWE ROCZNICE

Dziewiętnastego maja r. b. minęło sto la t 
od śmierci Suworowa. Suworow, jak  mówią 
z zachwytem rządowi moskale, był wielkim 
wodzem : to znaczy, że dobrze przewodził 
żołdakom w wyrzynaniu ludzi i zdobywał 
dla caratu miasta i łup j\

W  naszej historyi Suworow zapisał się 
krwawo : 4-go listopada 1794 r. zdobył na 
czele wojska rosyjskiego Pragę, przyczem 
pijane i rozbestwione żołdactwo zamordowało 
przeszło 20.000 osób bez różnicy płci i wieku. 
\v chwili najsroższej rzezi, kiedy kozacy 
pławili się we krw i bezbronnych mieszkań­
ców, Suworow ujrzał na ulicy okaleczonego 
— iudyka; krw aw y moskal, który patrzał 
obojętnie na męki ludzkie, rozrzewnił się na
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widok ranionego p taka i zaczął płakać nad 
jego losem. Ten drobny fak t dobrze nam 
charakter Suworowa maluje. Zresztą był 
to gbur i nałogow y pijak, — po pijanemu 
ayydaw ał najdziksze rozkazy, których jego 
trzeźwi adyutauci spełniać nie chcieli.

Takiemu człowiekowi Moskwa urzędowa 
dzisiaj cześć wyraża. A le czciciele knuta 
i tym razem nie byli osamotnieni : w kom­
panii tryumfujących łotrów prawosławnych 
coraz częściej spotykamy przedstawicieli 
kleru katolickiego. Gdy w 1898 r. na uczcie 
urzędowej w W ilnie sławiono czyny Mura- 
wiewa-W iesżatiela, biskup Zwierowicz jeden 
z pierwszych pospieszył trącić się kieliszkiem 
z ministrem i wykrzyknąć „hu rra“ ! na cześć 
ka ta  Litwy. I)ziś znowu wśród hymnów 
sławiących pamięć rzeźnika P rag i słyszymy 
głos samego papieża. Leon X II I , przyjmu­
jąc na audyencyi pułkownika Kozłowa, au­
tora książki o Suworowie, do żony jego. 
prawnuczki Suworowa, pow iedział: „Pradziad 
pani był nietylko jednym z największych 
wodzów, ale przytem był zacnym człowie­
kiem i dobrym chrześcianinem". Tak się 
wyraża przedstawiciel religii Chrystusowej, 
religii miłości, o mordercy tylu niewinnych. 
Dalej w rozmowie z Kozłowem papież w y­
chwalał potęgę moskiewskiego cara, jako 
polegającą na miłości ludu, jak  gdyby Kroże 
i Dąbrowa nie były świadkami zbrodniczego 
gnębienia ludu przez carskich pachołków. 
Tak papież umizga się do .cara tu , chociaż 
ten jest schizm atycki: ciemnota i niewola 
duchów a ta  podstawa papiestwa — czuje 
swoje pokrewieństwo z brutalną przemocą 
żołdacką, uosobioną w rządach carskich.

Zachwycający się Suworowem papież być 
może też raduje się. z powodu 25-ej rocznicy 
zniesienia Unii w Polsce. Co znaczą dla 
tego polityka, dbającego tylko o władzę, — 
cierpienia i męki ludu, przywiązanego do 
swej w ia ry ! A lud unicki nacierpiał się 
strasznie od okrutnych prześladowców.

Rosy a daje nam jedyny przykład państwa, 
które w X IX  wieku ] oprostu ogniem i mie­
czem tępi przekonania religijne ludności 
podbitej. I  nie robi tego wcale z powodu, 
żeby była przeświadczona o słuszności swej 
re lig ii; bynajmniej ! Je j chodzi tylko o to, 
żeby. narzucając prawosławie, na duszy na­
szej niejako przyłożyć pieczęć rządową, zru­
syfikować nas, zrobić z nas moskali. Rząd 
rosyjski wszystko chce zagarnąć w swe łapy, 
więc i wiarę chce zrobić „kazionną"!

Najsrożej —  rząd rosyjski prześladował 
— i prześladuje dotychczas — unitów. Od 
czasu rozbiorów nie ustawały te znęcania 
się, które miały na celu odebrać unitom ich

wiarę i narzucić prawosławie. N a Litw ie 
i Rusi ostatecznie zniesiono unię w 1S39 r. 
Głównym pomocnikiem rządu w tej sprawie 
był ksiądz unicki Józef Siemaszko, który 
duszą i ciałem zaprzedał się. moskalom. Jak b y  
na urągowisko, tysiąc kilkuset unitów, prze­
kupionych lub zastraszonych przez rząd, po­
dało do cara prośbę o zniesienie unii. Mi­
kołaj I  raczył przychylić się do tej prośby 
i w r. 1839 jednem pociągnięciem pióra ode­
brano unitom na Litw ie i Rusi ich re lig ię ! 
Działy się przy tern nawracaniu straszne 
okrucieństwa. Tak np. zakonnice klasztoru 
bazylianek w Mińsku poddawano torturom, 
aby zmusić je  do przejścia na prawosławie : 
chłostano je. zanurzano zimą w jeziorze itp. 
Wiele z nich umarło lub dostało pomieszania 
zmysłów.

kjaraz po upadku powstania 1863 r. wzięto 
się do unitów w Królestwie. Rząd znalazł 
dla siebie usłużne narzędzia w wielu księżach- 
zdrajcach. po większej części sprowadzonych 
z Galicy i. Zabroniono kazań i śpiewów
polskich w kościołach unickich, usuwano po­
rządniejszych księży, zakazywano gry na 
organach, nasyłano duchownych prawósla- 
wnych, narzucano modlitewniki w języku 
rosyjskim itp. Gdy lud staw iał opór temu 
najazdowi prawosławia, występowało wojsko 
i pastwiło się nad bezbronnymi. K rew  uni­
tów lala się strumieniem; zabijano, kaleczono, 
pędzono przez nahajki i rózgi. W reszcie 
(i-go kwietnia 1875 roku car Aleksander I I  
przyjął deputacyę zdradzieckich popów uni­
ckich, którzy go błagali o zniesienie unii. 
Powtórzyła się ta  sama komedya, co przy 
Mikołaju : rząd wszelkimi sposobami dusił 
unię, aby potem udawać, że zgadza się na 
jej zniesienie tylko pod wpływem — przeku­
pionych przez siebie unitów. W  ten sposób 
w r. 1875 nawrócono Chełmszczyznę i Pod­
lasie — ostatnie w zaborze rosyjskim siedli­
ska unii. Ale nawrócono tylko urzędow nie; 
masa ludności uporczywie obstawała przy 
swojej wierze i swojej narodowości i "wy­
trw ale broniła się od moskiewskich zamachów. 
Od tego czasu - od roku 1875 — ciągnie 
się ta  walka między ludem unickim a rzą­
dem, w której jedna strona okazuje opór 
bierny ale zacięty, a druga pastwi się z dzi­
kiem okrucieństwem.

Rząd rosyjski dobrze określa swój chara­
kter, kiedy święci pamięć zbója Suworowa 
i zbójeckiego napadu na Unię. Cały ten rząd 
opiera się tylko na morderstwie i złodziej­
stwie, a historya zapisuje jego czyny wśród 
największych zbrodni przeciwko ludzkości.
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K O K E S P O X 1) E N C Y E

Zii^lębie Dąbrowskie.
Dzień 1-go m n ją  pow i ta l i śm y  k a n o n a d a  w iw a tó w  

d y n a m i to w y c h ,  k tó r e  c a ła  no c  z 30 kw ie tn iu  na  1 m a ja  
roz lega ły  się, w  ró ż n y c h  p u n k t a c h  Dąbrowy. Święto  
ro b o tn ic z e ,  tak  c h lu b n ie  z ap is an e  w  h is to rv i  r u c h u  
Zag łęb ia ,  p rzesz ło  spo k o jn ie ,  n ik t  p r a c y  nie  po rzuc i ł .  
Ciąpłe  a r e s z to w a n ia  i rew izye  zn iew o li ły  n a s  w s trz y ­
m a ć  sie w  tym  r o k u  od p u b l iczn eg o  w y s tą p ien ia .  
P rz y g o to w a n ia  ze  s t ro n y  polio® i i ż a n d a r m ó w  hvłv 
wie lk ie .  N a  k i lk a  dni  przed m a je m  znów  z rob iono  
k i lk a n a ś c ie  rewizyi  i a re sz to w a n o  k ilku  ludzi n a  k o ­
p a ln ia c h  w  Niwce.  M ilowicach i w fab ry c e  « Puszk in* .  
W ś ró d  a r e s z to w a n y c h  zn a laz ł  sie szpice l  R ozet .cwaig ,  
k ra w ie c ,  znany  p o w s z e c h n ie  pod p rzezw isk ie m  . r y ­
żego®, po  7 g o d z in ach  j e d n a k  w y p u szczo n o  go liii 
wolność . W niedzie le  29 k w ie tn ia  w  D ąbrow ie  i o k o ­
l i c /  po ro z lep ia l i śm y  ka r teczk i  z hek to g ra fo w arty m  
w ie r s z e m  . W e z w a n i e  z w iez ien ia  n a  1 maja® w  500 
e g z e m p la rz a c h .  P o l i c r a ,  o c z e k u ją c  jak iegoś  w y s tą p ie ­
n ia  z naszej s t ro n y ,  s p ro w a d z i ła  k o z a k ó w  z B endżinn .

KOPALNIA .M O R TIM ER «. U nas ,  p r a w d ę  m ów iąc ,  
to  ju ż  od cz a s u  o s ta tn ie g o  s t r e ik u  w  189» r . ’, z a m ia s t  
sie m ieć  ku  le t iszem u, w szy s tk o  idzie n a  o p a k  i nie  
posuw tany się n ic  n a p rzód ,  a le  co fam y  s :e w tvt .  Za- 
r az  po  w s p a n ia ły m  s t r e jk u  k tó ry  d a ł  p r ’/ . \khn l  soli-  
d i irności  i n n y m  k o p a ln io m ,  p o d n ie s io n o  i lyng od  w ó ­
zk a  s z le p ro m  i g ó r n ik o m ,  a le  zaczęli  u r y w a ć  na  m e ­
t rze  po  parę  kop ie iek  co  m ies iąc  ; rob i ł  to  z s z a t a ń ­
sk im  s p r y t e m  ten  ła jd a k  W ej tk o .  o b e c n ie  z a w ia d o w c a  
n a  « Paryżu®. Mniej ośw iecen i nas i  k a m r a c i  n ie  m ogli  
sie na  tern  pozn ać  odra/ .u .  a le  po p a ru  m ies iąc ach  
zaczęli  s ię  p rz e k o n y w a ć ,  że  n ic  s ię  n ie  pop raw i ło  
w  naszy ch  w a r u n k a c h ,  a  n a w e t  gorzej  j e s t  z nam i.  
W y s tą p ić  z żą d a n ia m i  nie m og l iśm y ,  nie  czu l i śm y  sie 
n a  s i łach .  T y m c z a s e m  w a ru n k i  p r a c y  s t a w a ły  sie 
g o r s z e  i go rsze  i dosz ło  do  tego ,  że n i jak  nie m ożem y 
o b s ta ć  n a  sw oje in ,  bo  b a rd z o  m a ło  j e s t  r o b ó t ,  żeby  
n a  m en  szło zarob ić .  C hoćby  n am  d w a  razy  tv le  p a ń ­
s tw o  p łac i ło ,  to  by  i to  j e s z c z e  b e ła  d la  n a s  k rzyw da  
za  tę  n a s z ą  10 g o d z in n ą  k r a  a wice bez s ło ń c a ,  bez  
p o w ie t rz a ,  w g o rą c y m  sm ro d z ie  (w n ie k tó ry c h  p rz o d ­
k a c h  byw a  do  30 s topn i  c ie p la k  w  gaz ie  lub  wodzie, 
z c z c h a ja c ą  n a  n a s  na  k aż d y m  k ro k u  śm ierc ią .

Nasz" c a r  - o jc ie c  i s t ry jek  - I m erc io  z W arsz aw y  
d b a ja  o n a s  o g ro m n ie ,  bo  n as ła l i  do  B endz ina  1300 
dzik ich  kozun iów .  C a le  se tk i  sz p ic ló w  i ż a n d a rm ó w ,  
też  d ow odzą ,  j a k  om  n a d  n a s z e m  b e z p iecz eń s tw em  
czuw ają .  Od Id s ty c z n ia  1898 r. za tw ierdzil i  p raw o
0 10-gćdzirmyin  dn iu  roboczym , l icząc  w to  zjazd, 
w yjazd  i g odz inę  o b ia d u  lub  ko lacv i ,  a" sa m i  w idzim y, 
ja k  się tych  p rz e p isó w  p a ń s tw o  t r zy m a .  Sztygar,  j a k  
s p o tk a  p o s i la ją c e g o  się z im n ą  h e r b a t ą  lu b  kaw a, już 
m u  sie to  n ie p o d o b a  i 'o d g r a z a  się , że za d ru g im  r a ­
z e m  pó ł  dn iów ki  zapisze .  B a rdzo  też  częs to  p r z e d łu ­
ża ją  d n ió w k ę  o g odz inę  lu b  dwie,  gdy  się n a  pochyln i  
wo/.y u r w ą  "lub k tó ra  z m a s z y n  uszkodz i .  A coż  to 
n as ,  k a m ra c i ,  m oże  obch o d z ić .  Górn ik  m a  p ła tn e  od 
w ózku  i od m e t r a ,  ła d o w a c z  też  od  w ózka,  co  n a m  do 
ze j j suc ia  s ie  m a s z y n y ?

Od lak iegoś  cz a su  zac z y n a ją  u n a s  w p ro w a d z a ć  
w  użyc ie  k o n t rak ty ,  j ak ie  b y ły  na  P a ry ż u  i Koszelewie.
1 m a r tw i  n a s  ba rd zo ,  że  i n i naszej  ko p a ln i  zi ą jd u ja  
sie ta c y  k a m r a c ' ,  k tó rzy  się p o d e jm u ią  kontraktów". 
H a ń b a  im I W s zak  w idzie l iśm y, do czeg o  d o p r o w a ­
dzi ły  k o n t r a k ty  n a  P a r y ż u  i Koszelewie, w ięc  m e  b i e ­
r z m y  ich!

HUTA .PAULINA®. P o tn ln o ś ć  i t c h ó rz o s tw o  w ie lu  
n ie u ś w ia d o m io n y c h  tow arzysz y  d o p r o w a d z a ją  do tego,  
że  w yzysk  u  n a s  w ciąż  w zras ta .  Dla p r z y k ła d u  p o ­
ró w n a jm y  ceny  w m a ju  1899 r. i c e n y  og łoszone  15 
k w ie tn ia  b. r . Dawniej  s z m e lc e rz  w  Starej  h u c ie  z a r a ­
b ia ł  od p u d a  czy s teg o  c y n k u  1 2 5  kop . ,  w  nowej — 
t  s z m e lc e rz  9.3 kop . ,  II  6,9 kop. Dzisiaj za ro b k i  sz m e l-  
c e r z ó w  w y n o s z ą  w  sta re j  h u c ie  10,6 kop. ,  w  now ej  —
I 6,7 kop., II 5,7 kop.  Z a ro b k i  su la rz y  s p a d ły  w  s ta re j  
h u c ie  z 9,4 do  7,9 kop., w  nowej — z 6,7 do  5,7 kop.
I n a  t a k  r a p to w n ą  zn iżk ę  c e n  o g ó ł  p rz y s ta ł  bez  oporu ,  
p a m ię t a jm y  j e d n a k ,  że f ab ry k a  i n a d a l  będ z ie  o b ry ­
w a ła  "nasze za robk i ,  jeże l i  zgodn ie  n ic  w y s tą p im y  p r z e ­

c iw  t e m u .  B ie rzm y  p rz y k ła d  z p o m a g a ló w .  W  z e ­
sz łym  ro k u  u p o m n ie l i  się oni,  by  n ie  t ł u c  g a l m a n u ;  
z p o czą tk u  w szy s tk ich  w y da lono ,  p o te m  k i lk u n a s tu  
p rzyję to ,  a le  j u ż  dzisiaj  g a l m a n u  n ie  t łu k a .

HUTA BANKOWA. W  1898 r. to w a rz y s tw o  H u ty  
B ankow ej  u b ez p ie c z y ło  ro b o tn ik o w  od  w y p a d k ó w  w  f a ­
b ry ce .  n a  co  s t r ą c a j ą  n a m  po  2 ko p .  od  r u b l a  i to 
nie  p y ta jąc  s ie  w ca le  naszej  woli. W  raz ie  p o s z k o d o ­
w a n ia  pow in n iśm y  d o s ta w a ć  je d n o r a z o w e  w s p a rc ie  
w ilości 2.000 rs., t y m c z a s e m  dzieje  się inacze j ,  bo 
d a ją  po 50 — 10.9 rs.,  a  najwyżej  200 rs. i "wydalają z fa­
bryk i  T ak  ofo n a  każd y m  k ro k u  o k r a d a j ą  n a s  k a p i ta  
liści, a  r z ą d  ro sy jsk i  w c a le  nie  wchodzi w p o łożen ie  
robotnika," a le  go j e s z c z e  g n ę b i  jak n a jw ie c e j .  K onie­
czn ie  pow inn iśm y  u p o m in a ć  się o t a k i e  w sp a rc ie ,  j a k i e  
się n a m  należy.

W w a ts z ta c ie  m e c h a n ic z n y m  j e s t  aż  n a d to  m a j ­
s t rów ,  je d n a k  przyjęli  je szcze  je d n e g o ,  s ta reg o ,  ś l e p e ­
go, g a r b a te g o  Jizus.i, — nazy w a  sie S łowacki.  N i e d a ­
w n o  n as ta ł ,  a  ju ż  n a m  d o b rz e  do.Cuczył. O s t r z - g u n y  
go, a b y  się o p a m ię ta ł ,  bo  ani się n ie  sp o s t rz eże ,  j a k  
d o s ta n ie  tak ie  poczęs tow an ie ,  że  "i o k u la ró w  nie  będz ie  
m ia ł  za łożyć  do czego. W  kuźni m a j s t e r  S e ryn ,  k tó ry  
je s t  ju ż  g ru b sz y  niż wyższy, też  z a r a b i a  so b ie  i .a  n a ­
szą nienawiść .

W oddz ia le  z ie m n y m  in ż y n ie r a  T la ta rd a  n a  4 —5 
łudzi  j e s t  j e d e n  d o z o rc a  do  p i ln o w an ia ,  t a k  1’l a ta rd  
j e s t  t ro sk l iw y  o to, by  n a m  się przy  ro b o c ie  n ie  n u ­
dzi ło. Za o d e jś c ie  od r o b o ty  c h o ć b y  na  chw ilę  piszą 
80 kop. k a ry .  a  z a ro b e k  d z ienny  w ynos i  ty lko  l>5 kop.! 
1’la t . i rd  j e s t  p rzy tęp i  a m b i tn y m  ł a p ó w e k  e m  Kto 
p rzed  n im  c z a p k ą  o z i e i n e  hi e  i p rezen tu  znosi  (gęsi ,  
kury .  ja ja ,  masło), te g o  roili  d o z o rc ą  i r o b o tę  w  f a b r y ­
ce  d a je .  W s ty d  d o p ra w d y ,  że z n a jd u j ą  się m iedzy  
n a m i  t a c y .  c o  i s ie b ie  i in n y ch  u p a d la j ą  i pon iża ją .  
Toż to  w s tyd  i h a ń b a  ta k  duć  po  so ln e  jeźdz ić  złodzie­
j o m  i n a g a n ia c z o m .  P o w in n iśm y  w szyscy  o g a n ia ć  sie 
t y m  w ilkom , a  z a , g w a ł t  o d p ła c a ć  g w a ł te m .

FABRYKA SZENA (n a  Środuli) .  U n a s  w  oddz ia le  
so r ty e r sk im  j e s t  p ła c a  a k o rd o w a ,  w iec  też  j e s t  ok azy u  
do  zw ięk szen ia  n a s z e g o  w yzysku.  Z a w ia d o w c a  Mysz­
kowski,  zn an y  s ł u g a  kap i ta łu ,  cz łow iek  bez  Czci i s u ­
m ien ia ,  c z u w a  nad  tern. b y  r o b o tn ik  nie  za ro b i ł  w ię ­
cej n a d  1 rs., c h o ć  u s ta w ą  w ty m  o d d z ia le  z a ro b e k  
je s t  oznacz o n y  n a  I rs. 85 ko p .  J a k  M yszkow sk iem u  
przyjdzie  fan tazya ,  to  każe m a j s t r o m  co fać  w szystk ie  
koszyk i  do  p rz e rob ie n ia ,  t a k  że c z a s e m  i 20 kop .  nie  
m o ż n a  zarobić .  .Rrzcd m ie s ią c e m  kazał  on  n a m  w  k s i ą ­
że c z k a c h  n ap is ać ,  że  będz ie ’ o 30 kop. m n ie '  p ła c ić  
x i  100 kilo .  Ale u  n a s  już i ci, co  się z d a ja  n a  ła skę  
fab ry k a n ta ,  s t rac i l i  c ie rp l iw ość .  l ’o o d e b r a n iu  k s ią ż e ­
cz e k  o b r a c h u n k o w y c h ,  12 m a ja  rzuc i l iśm y  ro b o tę ; " z a ­
raz  z jaw i ł  się z k a n to r u  Myszkowski, a  m y  w szy scy  
n a  niego,, że  tak i  p s u b ra t ,  więc z a c / a ł  w  d o b re  o b r a ­
c a ć ;  po  co ty le  k rzy k u ,  p ow iada ,  k ie d y  i bez  tego  m o ­
żna  się po rozum ieć .  S ta n ę ło  n a  tern,  że obciul-c  c o ­
fnięto  "i w yw alczy liśm y  so b ie  Inn  o 30 kop.

FABRYKA DIETLA (w Sosnow cu) .  Dietel . j a k o  d o ­
brodz ie j  m o sk iew sk i ,  znów  o l ia ro w a ł  g u b e r n a to ro w i  
p io t rk o w sk ie m u  3.000 rs. z wielkiej ocho ty ,  że  m u  d a ł  
t r o c h ę  s z a m p a n a ;  n a  s o b ó r  p raw o s ław n y ,  Który m a ja  
b u d o w a ć  w  Sosnow cu ,  p o d a ro w a ł  50.000 rs .  N as  o k r a d a  
ze  w s zy s tk ieg o  a  p ien  ad z e  z naszej  p r a c y  p o c h o d z ą c e  
n a  m o s k a l i  t rw on i .  W sp o m n ijc ie ,  b r a c i a  sz p in e rzy  
i a n d ry e rz y ,  n a  nędzę,  j a k ą  m a m y  u  te g o  w ie lk iego  
krw io że rcy ,  n a  ciągle" o b c in a n ie  z a ro b k ó w  i p o n ie w ie ­
ra n i e  naszej  gobuośc i!  Czyż b ęd z iem y  cze k a ć ,  aż  te  
złodzie je  L andau  i G ry n d le r  w y c ią g n ą  o s ta tn ią  żyłkę 
z n a s ?  N leży  się  n a m  p o p ra w a ,  "bracia r o b o tn ic y  — 
8-godz inny  dzień  ro b o c z y  i n ie o b ry w a n ie  z a robków . 
W alczm y  o sw oje!  Nie lęk a jm y  się k o z a k ó w  i w i e ­
zienia , bo  m y  m arny  u  D ie t la  w ie r s z e  więzienie ,  bo  
g ło d  m am y .

Łódź.
P o  n am v s le  p o s ta n o w i  iśmy i w  ty m  ro k u  1 m a ja  

n ie  w y s tę p o w a ć  pub l iczn ie .  W ie lu  to w arzy sz y  o p ie ­
r a ł o  się t e m u  i chc ia ło  iść  w  ś lady  W a rsz a w y ,  c o  j e s t  
d o w o d e m ,  że  s i ł  n a m  n ie  b r a k .  J a k  z es z ły ch  la t ,  tak  
i o b e c n ie  sp ro w a d z o n o  kozakow , a le  w ty in ro k u  aż  
pu łk  ca ły .  W szędz ie  b y ło  p e łn o  policyi  w m u n d u r a c h  
i po^ cyw ilnem u,"  p a t ro le  w  dużej  ilości b łądziły  po 
m ieśc ie .  N a  p a rę  dn i  p r z e d  1-ym  z a c z ę ła  po l ieya
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demonstrować; : wyprowadzano po kilku i kilkunastu  
aresztantów i oprowadzano ich pod opieką stójkowych 
i kozaków po mieście. 1’rzekonaliśmy się", że był to 
spacer  w celu nastraszenia  «bun owmkówn. Artyierya 
też po za m iastem  urządzała  całodzienną kanonadę, 
l łurżuazya i fabrykanci spodziewali sie" strasznych 
rzeczy, ho myśleli, że w tym  roku chrzescianie razem 
z żydami bun t  urządzą.

W nocy z dnia 30kwie tn ia  na  1 moja, bez względu 
na  silne patrole, towarzysze przystroili Łódź i okolice 
w czerwone sztandary. Kilkadziesiąt pięknie wykoń­
czonych sztandarów z odpowiednimi "napisami (na 
czerwonem  tle  białe litery) zaszumiało nad Łodzią ! 
Robotnicy odbywali do swoich sz tandarów formalne 
pielgrzymki. Nie było miejsca, gdzieby (.czerwonych 
płachtu nie widzieli! Na wielu ulicach m ias ta ,  na 
Bałutach, Dombrówce, Księżym Młynie,  v\ idzewie, 
Szlezwigu, a  nawet na pa łacu  Szajblera i na najwyż­
szej kamienicy wprost ra tusza  na  Nowym Rynku sz tan­
dary pow iew ały !

W nocy tej fioły i polikusy meldowali sobie c ią ­
gle, że wsio błagopołuczno, wiezdie spokojno», co 
świadczy o wielkim sprycie naszych towarzyszy. Do­
piero nad ranem  zaczęło się zbieranie sztandarów. 
Niektóre wisiały do O-ej popołudniu, drwiąc z władzy 
i fabrykantów. Najgorzej irytowały fiołow sztandary 
na  d rutach telefonicznych i telegraficznych. PocieU 
je  szablami, a  zdjąć ani r u s z !

R a n o  o b s ta w i ła  po l icya  u l icę  W s c h o d n ią  m iędzy 
P o łu d n io w ą  a Ś redn ią ,  spo d z iew a l i  się w idoczn ie ,  że 
z e c h c e m y  o b e j rz e ć  d o m , gdzie  b y ł a  n a s z a  d r u k a rn ia .

Chrzanowski, «starszy piekarzu, latał, po fabrykach, 
ofiarowując kozaków do pomocy. — Świętowano tu 
i owdzie częściowo.

W nocy z dnia  1 na  2 maja fioły z Chrzanowskim 
urządzili szereg rewizyi bez żadnego skutku, prze­
konali się tylko, że wydawnictwa socjal is tyczne wszę­
dzie  zagtądaią. liyło parę aresztów, które krzywdy 
nam me zrobiły.

Robiąc obrachunek po p ierwszym maja, widzimy 
wielki przyrost naszych sił, przykonywnrny się, że 
między najciemniejszym p ro le ta r ia tem  słowo nasze 
swirje robi. a z drugiej strony widzimy bezduszność 
i bezczynność masy inteligenckiej, k tórą  dobrobyt 
i s trach  z daleka od nas trzyma.

Badom.
Dzień 1 maja powitaliśmy czr rwcnemi choraprwin- 

mi, porozwieszmiemi na s łupach  telegraficznych.’ Utar­
tym  zwyczajem świętowała znaczna cześć garbarzy 
i n iektóre drobne warsztaty. Szewcy, można powie­
dzieć, trzymali prym. Echa manifestacyi warszawskiej 
wstrząsnęły  umysłami, to też wogóle nastrój wśród 
ro b o tm k ó w  bardzo dodatni. Wyraziło sie to zwłasz­
cza w warszta tach kolejowych podczas zajścia o sp ó ­
źniona wypłatę . Robotnicy t łum nie  naszli zarzad dro- 
gi i domagali sie wypłaty. Ostatecznie Mierzejewsk emu 
do spółki z żandarmem  bielińskim udało sie nakłonić 
robotników do rozejścia sie Dano sobie jednak  sa- 
tysłakcye na szybach mieszkania Iwanowa. Przy bo m ­
bardowaniu  k an rem am i  balkonu jeden  z robotników 
został przez policye zatrzymany, puszczono go na 
drugi dzień. Z ipewhe na przyszłość pan Iwanow do­
pilnuje, ażeby wypłaty odbywały sie regularnie .

Wolbrom.
Od dawnych lat mieszczanie W olbrom a mieli pa­

stwiska, na k tórych pasali swe trzody. Od trzech lat 
rząd ogłosił im, że pastwiska nie należa do nich, ale  
mieszczanie nie zważali na  to. W  kwietniu przyjeżdża 
pomocnik naczelnika z Olkusza i ogłasza, że każe 
«postrelat’» tego, kto się poważy wejść na  pastwisko. 
Na to wystąpił jeden z mieszczan i oświadczy ł, że oni 
nie pozwolą, aby ich własność odbierano im. Pom o­
cnik naczelnika mongolskim zwyczajem uderzy ł  go 
z.a to w twarz, co widząc drudzy mieszczanie hurm em  
zabrali się do garbowania  skóry  zachwałego czyno- 
wnika ; ponieważ bronił się szablą, więc mu ją  połam a­
li, a  m u n d u r  z « pagonam i» po kaw ałku  z niego zdarli; 
dopiero teraz suczysyn zaczał prosić «darujtie, bratcyle 
Tak pobitego uprowadzili niiejscy strażnicy. Areszto­
wano około 40 mieszczan i rozstawiono patrole w 
mieście.

Proboszcz parafii Poręba  Górna, ks. Pawłowski,  
m a  zwyczaj kijem okładać  pokorne  owce i kopać 
nogami. Dwa la ta  tem u  uderzył włościanina Bronka 
z Odołków w niższa cześć ciała,  tak  że przez 3 m ie ­
siące  leżał. Włościank"a Sewerynka z tychże Odoł­
ków odważyła sie księdzu powiedzieć, żeby po jej 
polu nie spacerował z "psami, bo jej zboże niszczy. 
Za to ogłosił ludziom, żeby od niej stronili , bo ma 
dyabła  w sobie ! Trzeba by się odważyć i takiego 
psiego pasterza  wyrzucić z parafii.

Zawiercie.
W  wigilię święta majowego porozlepialiśmy k a r ­

teczki z hektografówanym wierszem «Wezwanie z wię­
zienia na  1 maja». Sprawiło to niem ały  kłopot  dyre­
k c j i  i policyi fabrycznej, gdyż m ocno  przyklejono 
karteczki t rudno było  zrywać. Pierwszą spostrzeżono 
na  słupie lampy elektrycznej w fabryce akcyjnej. 
Około s łupa  zgromadził sie cały urząd fabryczny z po- 
licyą i po d ługich próbach zlewania z imną i gorącą  
wodą celem dostarczenia  wiersza w całości władzom", 
wycięto karteczkę razem  z drzewem. Najgorliwiej 
okoló zrywania kartek uwija ł  się pomocnik placmaj- 
s tra  Wroński,  szpicel zawodowy," znany z urządzania  
pochodu w Zawierciu podczas carskiej koronacyi. 
Zrywajac karteczki, solennie przyrzekał wydusić s o c j a ­
listów żawierckich, więc go polecamy gorąco opiece 
towarzyszy.

Dzień 1 m aja  przeszedł spokojnie,  nikt nie  świę­
tował. Policya, spodziewając się w tym  dniu jakiegoś 
wybuchu, zgromadziła  się w większej, niż zwykle licz­
bie, ukrywając  się przed "okiem robotuikow po rożnych 
norach, "kątach i b ram ach .  Naczelnik straży z iem skiej , 
zwany u "nas policmajstrem, składał w nocy przed 
m ajem  wizyty fabrykantom  i ich pa robkom  — dyre ­
ktorom.

Przed 1 m aja  zaprowadzono u  nas policyę fabry­
czną. sk ładającą  się z 14 strażników; wałęsają się oni 
po fabryce, "węsząc socyalistow, próbując  nawiązać 
stosunki z robotnikami,  ale jakoś większość ich unika. 
Zaraz na  sam ym  wstępie do fabryki powitano ich sy­
kaniem i gwizdaniem, za co robotnikom  zagrożono 
natychmi .słowem wydaleniem w razie powtórzenia 
się podobnej dem ons trac j i .  Zarząd udzie la  im bez- 
płatnfe mieszkań, podczas gdy robotnikom odmawia 
naw et za pieniądze.

Trutwin, oberm ajs ter  w drukarni,  wymyśla robo­
tnikom od polskich świń i. t. p. obelżywych słów, 
obrażających naszą godność ludzką i narodową. N a ­
leży mu dać nauczkę, by szanował’ nasze uczucia.

Jakób  Silberslrcmm dyrygent przędzalni,  nazywa­
ny przez majstrów sam owarem , uważa się za coś wyż ­
szego od robotuikow; szczególnie bezceremonialnie 
obchodzi się z dziećmi, wym agając  od nich roboty n ad  
siły. Za swe grubiańskie postępowanie dostał już raz 
cegłą, która jakoś nieszczęśliwie ominęła go, niech je ­
dnak będzie pewny, że drugi raz będziemy celniejsi. 
W  ślady jego wstępuje Mojsze Gehorszarber, jego po­
plecznik Karot Holaczewski, pisarek na sali przędzal­
niczej, obchodzi się z dziewczętami, jak  z ladaczni­
cami.

W ostatnich dniach kwietnia zm ar ł  tu  towarzysz 
Stefan Szolc, rymarz.  Nieboszczykowi odmówiono 
muzyki przy pogrzebie z polecenia  policyi, aczkol­
wiek należał oil do czynnych członkow straży ognio­
wej w fabryce akcyjnej.  Policva twierdzi, że nie po­
zwoliła grać muzyce na pogrzebie, dlatego że zmarły 
był soc ja l is tą .  Kondukt pogrzebowy poprzedz°ły cale 
chmary policyi. Szolc jest  ofiara nieporządków szpi­
talnych — zm arł  wskutek zakażenia i r w i p o  niedbale 
dokonanej operac j i .

Piotrków.
W fachu stolarskim m am y tu swoją gospodę, ale 

taka  gospoda psa warta.  W ladzie na  "pomoc po trze­
bującym nigdy niema grosza, bo co wpłynie ze sk ła ­
dek. to przepije nasz sławetny zarząd. Porządku n ie­
ma żadnego, a  niezaradność i zobojętnienie takie, że 
nikomu nie przyjdzie do głowy porządki nowe zapro­
wadzić. Musimy wziąć się energicznie do rzeczy i_nie 
pozwolić pijakom gospodarować.

W  fabryce R ajm unda  pracuje  nas  100 ludzi, dzień 
roboczy trw-a 11 godzin. Formierze nie m aja  nazna­
czonych tygodniówek i dopiero po skończonej robocie
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c e n y  ro b i  p r z e d  ro k ie m  u p ie c z o n y  m a j s t e r  W a c h n ik  
z R a jm u n d e m .  P ra c u je m y  więc 14 dni , zd a ją c  się na 
la skę  n a s z y c h  w yzysk iw aczy .  'J eże l i  z a ro b e k  wyjdzie > 
w iększy  niż  30 r s . n a  dw u ty g o d n ie  — i to  ob l icza jąc  
p o d łu g  n a jg o rsz y c h  cen .  j a k ie  gdzie indzie j  fo rm ie rzo m  
p ła c a ,  — to  R a jm u n d  obc ina .  P o m o c n ik ó w  n a m  tu 
w c a le  n ie  daja .  Chłopców  R a jm u n d  c h ę tn ie  przyj­
m u j e ;  p łac i  im" po 15 kop .  za  c a ły  dzień  ciężkiej ro ­
b o ty  i z te g o  s t r a c a  j e s zcze  3 kop. n a  wyzwoliny. P o ­
w iada .  że  j a k  s i ę 'u z b i e r a  50 rs . ,  to  będzie  n a  w y z w o ­
liny. Jeżeli  chlo 'p iec wcześniej  u c ie k n ie  z tego  piekła , 
t o  n ie  d o s ta je  an i  kopiejk i ,  a  czy późnie j  w y p ła c a ć  
b ę d ą ,  to  też  n ie  w iem y, bo fa b ry k a  idzie od  n ie d a w n a .  
M a js te r  W a c h n ik  o ta c z a  się l izusam i,  k tó ry m  naj lepsze  
c e n y  i r o b o ty  da je ,  w y m a g a  p o c z ę s tu n k ó w  i rozb i ja  
sie s t raszn ie .  M usim y go c h y b a  w" S t ra w ie  w ypław ić ,  
a  j a k  s ie  n a c h la p ie  b r u d u ,  to  pew n ie  p r z e s ta n ie  p o ­
m ia t a ć  lu d ź m i .  W m e c h a n ic z n y c h  w a r s z t a ta c h  n a j ­
w ięcej  robi c h ło p có w  n a  w a r u n k a c h  tak ich ,  j a k  w o d ­
lewni ';  ś lu s a rze  d o s ta ją  po 10— 15 kop. za  godzinę,  r o ­
b o tn ic y  po 50 kop. dz iennie .

L e k a rz a  f a b ry k a  m a rn ie  p łac i ,  w iec  n ie  c h ce  c h o ­
dzić  d o  d o m u ,  jeże l i  n ie  d o s ta n ie  50 kop.  n iby  n a  d o ­
rożkę  K orzystać  z le k a rz a  m o g ą  ty lko  fachow cy, r o b o ­
tn ik o m  nie "wolno do  n iego  sie udaw ać .  Sam  R a jm u n d ,  
b o g a c a c  s e z naszej  p racy ,  p o s tę p u je  po  g ru ln a ń s k u .  
Gdy k to  z nas  zgłos i  się do  n iego  z zaża le n ie m , to  p o ­
w ia d a :  < ode jdź ,  b o  śm ierdz isz* .  T rzeba ,  tow arzysz e ,  
p o c z ę s to w a ć  go p a c h n id łe m !

Kielce.
W  fa b ry c e  k a m ie n ia r s k ie j  O lędzk iego  o b l icza ją  

p o d łu g  c e n n ik a  u ło ż o n e g o  p rzed  8 lały. to też  za robk’i 
n as ze  w s to s u n k u  do  cen  p ro d u k tó w  s a  b a rd zo  m ałe  
K am ien ia rz  n ie  z a ro b i  w ięcep  j a k  3 - 5  rs. tyg o d n io w o ,  
jeżeli  zaś kto  o k aże  w y raźn ie  sw o je  n iezadow olen ie  
i ż ąd a  większej  ceny ,  Olędzki w y m a w ia  m u  robo tę .  
Jeżeli  m e  w e ź m ie m y  sie do  m e g o  so l id a rn ie ,  to  o p o ­
le p s z e n iu  so b ie  b v tu  an i  m ow y b y ć  n ie  może.  B ądź­
m y  w ięc  so l id a rn i  !

W s t o l a r n i  D rzew iń sk ie g o  d o  o b r a c h u n k u ,  z a m ia s t  
k a żd eg o  z ro b o tn ików , idzie  s ta rszy  cze lad n ik ,  zaufany  
D rzew ińsk iego .  p o d a je  ilość  w ykonane j  robo ty ,  ob l icza ,  
o d b ie r a  p ie n ią d z e  i n a m  t a k o w e  w y p ła c a ,  z czego  za ­
dow olen i  n ie’ j e s te śm y ,  b o  t ru d n ie i  d o p o m in a ć  się 
w p r o s t  u D. o  p ła c ę .  A j e s t  o n a  b a rd z o  m a ła  i n ie  
w y s ta rc z a  n a  z a s p o k o je n ie  n a jk o n ie c z n ie js z y c h  p o ­
trzeb. U s ło w a n i e  p o lep s zen ia  naszej  doli  ro zb i ja  sie 
w s k u te k  u leg łośc i  ty c h  towarzyszy,  k tó rzy  m a ją c  w 
Kielcach sw o je  w ła sn e  dom ki ,  zad u w u ln ia ja  s ię ’ byle 
j ka  p łacą.  D rzew ińsk i  d o b ro w o ln ie  nie  podwyższy, 
a  ty m c z a s e m  wszystko  tu  d rożeje  bez p rzerw y ,  i jeże l i  
n ie  u p o m n im y  się  o  sw oje ,  o s ta tn ia  nęd za  n a s  czeka.

Łowicz.
Ja rz m o  fab ry c zn e  na jbo leśn ie j  da je  się o d czu w a ć  

r o b o tn ik o m  ti  cli m ie jscow ośc i ,  gdzie  n i e 'p r z e d o s t a ł y  
s ię  j e s zcze  n a s io n a  idei so c ja l i s ty c z n e j .  B rak  s o l id a r ­
ności  z u p e łn e  n iez ro zu m ien ie  w łas n y ch  p o t rz e b  i i n ­
t e r e s ó w  sp ra w ia  to , że wyzysk  kap i ta l i s tycz ny  j e s t  po  
s u n ię ty  tu ta j  do  na jw yższego  cyn izm u.

VV m ie jscow e j  f ab ry c e  p r z e tw o ró w  c h e m ic z n y c h  
i n a w o z ó w  sz tu c z n y c h  zarobk i  s ą  nadzw ycza j  m a rn e .  
P la c o w i  o t r z y m u ją  50 kop.  przy 12-godzinnym dniu  
r o b o c z y m ; w  oddz ia le  k w a s u  so ln e g o  p łaca  wynosi  70 
kop. przy  uciąż liwej p racy ,  d o p ro w a d z a ją c e j  o rg an izm  
po  r o k u  do  ru in y ;  r o b o tn ik  z co k o lw iek  ń a d w ą t lo n e m i  
j i łu c a m i  nie  j e s t  w s ta n ie  w y t r z y m a ć  t u  i 20 m in u t .  
P rz e z  za p ro w a d z e n ie  k a n a łó w  w e n ty la c y jn y c h  m o ż n a  
b y  po lepszyć  z d ro w o tn e  w a r u n k i  p racy ,  lecz  f ab ry k a  
n ie  c h c e  się  n a r a ż a ć  n a  t e n  w y d a te k ,  b o  p rzecież  
z d ro w ie  r o b o tn ik a  n ic  d y re k c y ę  ’ n ie  kosz tu je .  P rzy  
p i ry to w y ch  p ie c a c h  n ie  t a k  d a w n o  z a ro b e k  w y n o s i ł  80 
kop.  p rzy  1 2 -g o d z in n y m  d n iu  ro b o c z y m  w ś ró d  z a b ó j ­
czy ch  gazów. Tylko  dzięki  e n e r g i c z n e m u  w y s tą p ie n iu  
r o b o tn ik ó w  d v r e k c y a  fab ry c z n a  p o d n io s ła ’ p la c e  o 
m a r n e  20 g roszy  i s k r ó c i ł a  p race  do  8 godzin .  'P o ­
w in n o  to  p rz e k o n a ć  tow arzyszy  p ra c u j ą c y c h  w  in n y c h  
o d d z ia ła c h ,  że la m e n te m  i p ł a c z e m  iiie p o p ra w im y  
swej o k ru tn e j  doli , z a  to  śm ia łą  i z g o d n ą  w a lk ą  m o ­
ż e m y  zdobyć  p e w n e  ulgi.

vVvdalanie z fabryki,  n a k ła d a n ie  k a r ,  n ie  w p isy ­
w a n y c h  p r z y t e m  do  ks iążk i  o b ra c h u n k o w e j ,  j e s t  t u  ria

p o r z ą d k u  d z ie n n y m  i g d y  n ie d a w n o  z n iew iad o m y ch  
p o w o d ó w  s p a l i ł  się. m ie c h  kow alsk i ,  w szys tk im  r o b o ­
tn ik o m  w y t r a c o n o ’po 10—30 kop.  s to s o w n ie  do  z a r o ­
b k u  i za  z e b ra n y  ty m  złodzie jsk im  s p o s o b e m  fundusz  
s p ra w io n o  n ow y .  S zczegó lna  gor l iw ością  w  o k r a d a n iu  
ro b o tn ik ó w  o d z n a c z a  się z a u s zn ik  d y re k to ra ,  k a s y e r  
D ąbrow ski .  N a  s ta n o w is k u  m a js t r a  lu b  do zo rcy  n ie  
m oże  sie t u  u t r z y m a ć  cz łow iek  u c z c i w y ; jeże l i  n ie  
będ z ie  w y m y ś la ł ,  pogania ł ,  p isa ł  k a r  i g n ę b i ł  r o b o ­
tn ik a ,  s ło w e m  jeżel i  n ie  sp rz e d a  ze  s w ą  p r a c ą  i s u ­
m ien ia ,  to  każdej chwili  n a ra ż o n y  j e s t  n a  p ozbaw ien ie  
m ie jsca .  N a johydn ie jsze  w ym yślan ia ,  obe lżyw e s łow a ,  
c zyny  sy p ia  się g r a d e m  i w szys tko  to  ro b o tn ic y  p u ­
sz cza ją  płuzeni.  W y ró ż n ia  s ie  pod  ty m  w zg lęd em  
f ran c u z  Dżelens, k tó ry  w p o c z ą tk a c h  s z a n o w a ł  g o d n o ść  
ro b o tn ik a ,  t r a k to w a ł  go,  j a k  w o ln eg o  i ró w n e g o  sob ie  
c z ło w iek a ,  — dzisia j p o d  w p ły w e m  n a s z y c h  w yzysk i­
w acz y  zu p e łn ie  z m ie n i ł  sw e pog lądy ,  od rzu c i ł  u sz la ­
c h e tn ia ją c y  w p ły w  k u l tu ry  zachodn io -eu ro p e jsk ie j  i 
sw e m  p o s tę p o w a n ie m  z ro b o tn ik a m i  p r z e śc ig n ą ł  n i e ­
j e d n e g o  e k o n o m a  p ańszczyźn ianego .  Czynne s k a rc e ­
nie p r z y p o m n ia ło b y  m u ,  że  r o b o tn ik  polski n ie  j e s t  
tu k iem  b yd łem , jak  j e g o  polscy w yzysk iw acze ,  i p e ­
w n ie  by zaczą ł  n a s  s z a n o w a ć  tak ,  j a k  m u s ia ł  s z a n o ­
w a ć  ro b o tn ik ó w  w  swej ojczyźnie.

O dg łos  m an ife s tacy i  w arszaw sk ie j  zw iększy ł  c z u j ­
n ość  tu te jsze j  policyi,  k t ó r a  w  z.w ukszonej l iczbie  
w a r to w a ła  n a  t e r y t o r i u m  fabrycznein .  M ie jscowego 
ż a n d a r m a  A n d re je w a  zas tęp o w a ł  d y re k to r  Kiślański;  
zziajany,  o s m a rk a n y  b iega ł  ca ły  dzień  1-go m a ja  i r o z ­
p ędź  d g ro m a d k i  r o b o tn ik ó w .

N ależy  się  u n a s  w ys trzega ć  : Z aw adzk iego ,  n a u ­
czyc ie la  m uzyki  w sz ko le  r e a l n e j ; w łóczy  się  częs to  
z ż a n d a r m a m i  i m o s k a la m i ;  i R a d o m s k ie g o ,  b y łeg o  
w u g e n m a js t ru ,  o b e c n ie  dozo rcy .

Cukrownia Łyszkowice.
Do c u k ro w n i  Łyszkow ick ie j  d o s ta w ia m y  b u r a k i  

m y, w łośc ian ie  ze  w si  O s trów , Ótolice, B ocheń ,  Gnni-  
ce, J a s t rzęb ia ,  K lew ków  i i n n y c h .  Geny n a  b u ra k i  d a ją  
n a m  b a rd zo  k iepsk ie ,  tak  że w ty m  ro k u  p o s ta n o w i­
l iśm y  ro z m ó w ić  się z a d m i n i s t r a c j ą  i z a żą d a l iś m y  po 
7 zł. gr. 0 za  ko rzec .  R udn ick i ,  za rz ą d z a ją c y  c u k r o ­
w n ia ,  o d p ra w i ł  n a s  p ięk n em i  s łow am i,  a le  d a je  za  k o ­
r z e c  ty lko  r u b l a .  P o w ia d a  n am . że  c u k r o w n ia  n ic  n ie  
za rab ia ,  że  j e s te ś m y  o b y w a te la m i  kra ju ,  lo  p o w in n iś ­
m y  n a w e t  k o n tę n to w a ć  się m n ie jsz y m  z a ro b k ie m ,  było  
sw o ja  c u k ro w n ie  p o d t rz y m a ć .  S k a rż y ł  się , że  n a  c u ­
k rze  n ie m a  z a ro b k u  i d użo  n a m  do  ro z s ą d k u  p r z e m a ­
wiał. Ale k ied y śm y  m u  powiedzie l i ,  że k iedy  m a  by ć  
zgoda  m ied zy  a d m in i s t r a c y ą  cu k ro w n i ,  to  n iech  w ła ­
ściciel ko r i te h tu je  się n in ie jszym  z a ro b k iem ,  n a  to  o d ­
rzek ł ,  że sa m i  p rzy jdz iem y  d o  n iego ,  b o  b ie d a  n a s  
zmusi.  T acy  to  i b r a c i a  n as i  są !

Kiedy nie,  to  n ie  będz iem y  u p ra w ia l i  b u r a k ó w ,  
choc iaż  n i e j e d n e m u  c iężko,  bo  iiczył n a  za liczkę z fa 
bryki.  W e ź m y  p rz y k ła d  z panów , j a k  się za  r ę c e  t r z y ­
m a j ą ;  wiecie , że  naszy ch  b u r a k ó w  do  in n y ch  c u k r o ­
wni nie b ę d ą  bra li ,  bo  już  t a k ą  um ow ę,  co  się zw ie  
sy n d y k a te m ,’ m a ja .  T rzy m ajm y  się za  r ęce ,  to  n ie ty l-  
ko  po 7 zł. gr . 6,' a l e  i więcej  b ę d ą  -nam płacili , bo 
m a ja  z czego  My n ib y to  n a  swoje j roli, a l e  na  f a b ry ­
kę ro b ić  m usim y!

Musimy ta k ż e  zap o b ied z  t e m u ,  żeby  n a s  n a  w ad ze  
n ie  okrada l i ,  a  ile razy  n a  wozie  100 i 150 fu n tó w  b r a ­
kuje,  choc iaż  n a  czyszczen ie  2 p ro c e n t  s t r ą c a ja .  Jak  
zw aż a  ty s ią c e  w ozów  i k a ż d e m u  cośko lw iek  u rw ą .  to  
wyidżie  n a ' t o ,  że k i lka  tys ięcy  k o rc y  za  d a rm o  im  d a ­
j e m y  !

U p o m in a m y  so ł ty s a  ze  w s i  P i l a c h ó w ,  żeby  w  k o n ­
sz a c h ty  z c u k r o w n ią  m e  w ch o d z i ł ,  p o b r a ł  on  zaliczki  
o d  fabryk i  w  im ie n iu  w szys tk ich ,  a  te raz  an i  m y ,  an i  
f a b ry k a  ty c h  p ien iędzy  n ie  c h c e  b ra ć .  Czy ci  nie  w s tyd ,  
p an ie  so ł tys ie ,  n a  sk ó rę  sw o ic h  d y b a ć  i by ć  p a n ó w  wy- 
c i e ru c h e m !

Białystok.
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  k w ie tn ia  m ie l i śm y  k i lka  s t re j  ■ 

k ó w .  D n ia  25-go z a s t re jk o w a li  m u r a r z e  n a  w s z y s tk ic h  
b u d o w la c h ,  ż ą d a ją c  1 2 -godz innego  d n ia  ro b o c z e g o  i 
p o  3 -ch  d n ia c h  w ygrali .

D nia  29-go k w ie tn ia  w  fab ry c e  ty to n iu  J a n o w sk ie g o  
zas tre j  ko w a ło  46 r o b o tn ic  z oddz ia łu  p ak o w rn czeg o ,
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żądając podniesienia płacy o 5 kop. na  setce pudełek. 
Opór strejkujacych złam ała policja : połowę z nieb 
policmajster Metleuko zabrał do aresztu i zagroził ro­
zmaiłem) karam i: zlękły się  tego i poszły do roboty. 
Stroik trwał 7 dnu

linia 25 kwietnia zastrejkowali ezeladn'cy krawiec­
cy żydzi w liczbie W ,  zadając 12-godzinnegu dnia. 
borzj stając ze stagnacji i "kryzysu, majstrowie zaczęli 
obrywać place i zwiększać ilość godzin p racy ; doszło 
do lego, że pracowali po 14—15 godzin i ca ła  wygrana 
strejków  poprzednich poszła na marne. Trzelm było 
walkę rozpocząć na  nowo. DopÓKi panu,ie nad nami 
rząd moskiewski, nigdy nie możemy być pewni, ze 
ju tro  nie stracim y lego, cośmy dzisiaj ogrom ną ilością 
ofiar zdobyli. Slrejk trw ał 7 dni, czelauuicy dobili 
się sw ego; tylko u  dwóch m ajstrów strejkuje jeszcze 
do 50 czeladników.

Tomaszów Rawski.
Czytamy nieraz, ze tu  i owdzie majstrowie otrzy­

m ują zasłużoną karę za niecne postępki, a  my tym­
czasem znosnny nad sobą ludzi, których nikczemunść 
przechodzi wszelkie granice ludzkiej ci“ rpliwości.
W tab rjce  Hali e rta  m ajster warsztatów kortowych 
żadnego roliotuika nie ma naw et za psa, kary pisze 
bez miłosierdzia i znęca się nad kobietami, gdy inu 
która nie ukłoui się w porę lub wcale nań nie zważa. 
Kiedyż nareszcie przyjdzie 'dzień  sprawiedliwej la ry  
na tego nikczemnika ? Nieco łagodniejszym je s t XI i 
ehejlus, a le i ten  na  każdą robotnicę krzyczy «świnia*>.
A czem je s t on ?

Marki.
W łaściciele tutejszej |  rzęózałni, rng liiy  Briggs, 

pewni, że swymi miiioi an.i wszystkie u sta 'zam kną, 
pozwalają sobie na  niezwykłe nadużycia w fabryce. 
Co dzień odbywa się lu  systematyczne posuw anie ' z e - 
gara z rana  i cofanie go |*ojiołudniu, co daje właści­
cielom 9# minut darmowej pracy dziennie, a  roczne 
dochod ich pow iększa o S k M  r s , skradzione robołni'- 
kom (1800 kobiet' i 300 mężezrzn). W razie z-psucia 
jak jej maszyny zmuszają n l o t n k ó w  jaknajdrobsazgo- 
wiej «dr; biać bezjła tu ie  czas zatrzymania maszynę. 
W skutek chciwości właścicieli panuje niemożliwa d ro ­
żyzna mieszkań i produktów, gdyż. tuajac w swem |«o- 
siadainu niem al całe Marki, dyktują om' dowolnie ceny 
za mieszkania i sklepy. W oda z płytk ch studzien 
je s t niemożliwa do picia, a le artezyjska istnieje wyłą­
cznie dla kotłów parowych. Szpitala fabryka me utrzy­
m uje i chorych trzeba posyłać do Warszawy na  pier­
wszym lepszym wozie. Wszystkie nieczystości co dnia 
w ywożą beczką żelazna tu ż 'z a  domki robotnicze, za­
rażając powietrze zgnilizna Kąpieli t r i  niem a, a wy­
budowany w tym celu budynek chciwi wvz\skiwacze 
wolą od najmować aa droga eene ltd. PoUcya, mspe- 
keya fabryczna, żandarm eria są  przekupione i na wszy­
stkie nadużycia |»a«iza przez plaice, i  tylko sam i ro ­
botnicy m ogą pokazać milionowym złodziejom, że n ie - 
zawsze pieniądz tryumfuje.

Ze wsi w Piórkiem.
W  majątku Ignacego Rokickiego w  Muchowe 17 i 

kwietnia robotnica Anna Wiśniewska, pracując przy i !  
maszynie, została pochwycona za nogę przez obraca- 
jący  się wał żelazny; wydobyto ją  z połam aną noga 
i obrażeniami na całem ciele. W me przy p isać 'należy : 
wbiścrciełowi majątku, bo to  już szósty wypadek w 
krótkim czasie u niego, a le pan Rokicki nie łaskaw 
był zarządzić niezbędne środki bezpieczeństwa; dopie­
ro  teraz kazał ob ić ' w ał deskami, a ubolewając nad 
chorą, mówi, że to  tak pan Bóg dał. Chyba teraz po 
zabezpieczeniu pan Bóg wypadku nie d a .'

ł:o  wsiach uskarżają się na brak  robotników, ale 
każdy woli jść do iTmC bo tam  lepsze warunki i po 
powrocie jes t za co żyć w runie i m cina  rhodzić w 
hu tarh . W porze wiosennej płaca u nas po 13 kopie- 
j« k  rlzreupie, t<® .czyi tak i zarobek może zatrzymać 
robotunka w kraju?

hrorhów.
Dnia 1 majja w  tutejszej fabryce garbarskiej Jero- 

mrtaów zaśw iętoiwało 24 czeladzi *poszli oni do pobli­
skiego ogrodu i tam  na zabawie spędzili ezis.s dod-tej

wieczorem. Naraz zjawili się kozacy i chcieli wszy­
stkich aresztować, a le stawiono im opór. więc zabrali 
tylko dwóch, reszta rozeszła się po domach.' Starszy 
strażnik telefonował do naczelnika, że w Grochówie 
wywieszono czerwona chorągiew, robotnicy noszą ko­
kardki przy boku i śpiewają pieśni rewolucyjnej W 
nocy na miejsce zjechał sam naczelnik i aresztował 
12 robotników ; odstawiono ich do Wawra. Na drugi 
dzień pod eskortą 10 kozaków, 2 Stróży i strażnika 
aresztowanych przeprowadzono na Pawiak, skad po 
4~cli duiach śledztwa wypuszczono wszystkich ua 
wolność.

Z więzieniu radomskiego.
Brutalność władz więziennych daje się nam odczu­

wać w całej pełuL Karcer je s t naszym chleliem po­
wszednim. Towarzysz Kłohukowski siedział 5 dni za 
zbesztanie Prywałowa, 1‘omagalski 3 dni za to, że oro­
sił o wodę na herbate dwa razy dziennie i Ł p. Na­
czelnik Nikolskij i jego podwładni na każdym kroku 
szukają zaczepki z nami. Tak czepiono się nas, byś­
my stawali « sinim a ». gdy kto z zarzadu więziennego 
wchodzi do celi. N aturalnie, nikt z 'u a s  n«e myślał 
podnosić się. W tedy sam  naczelnik zaczął zjawiać 
się przy * pówierce kazał nas ściągać za nogf z po­
słania i rewidować jak  złodziei; rozwścieczony naszym 
oporem wsadził na 3  dni do karceru Pouiagalskiego, 
Łagai za. Cetuera, Skolimowskiego, Maciejewskiego i 
Boguszewskiego. Wobec tego, że na 17 więźniów O 
złamało solidarność i zaczęło się podnosić przy wej­
ściu Nikolskiego, jiostanow liśmy nadal nie kłaść się 
spać przed JtJ-ą i w b n  sposób uniknąć wstawania 
przed naczelnikiem i jego zastępcami. Przez pewien 
czas było spokojnie. SI kwietnia czejiili się Lagacza. 
żeby jako  prawosławny szedł do spowiedzi. Lagarz 
odpowiedział, że nikt nie ma praw a zmuszeń go do 
tego; za to  wsadzono go znów do karceru. Na drugi 
dzień strażnik doniósł pomocnikowi naczelnika Oobro- 
tw orskiemu, że  Łngaez w karcerze pyta się, czy prę­
dko s»»ńezv Sie ta ruska spow iedź; ua tej' podstawić 
zagrożono mu wytoczeniem procesu o uiepnszanowa- 
nie rei., u ■ dodano 5 dni karceru. 30 k w i e t n i a  posa­
dzono do kan en i Jasińskiego, Buskiego, Harona. M«- 
czułskrego i Garbarczyka za to , że ua spacerze nie 
ukłonili się naczelnikowi.

(Niecnie siedzi tu  13 towarzysze; Łagac*. Macieje­
wski. Skolimowski, Boguszewski, !.iedke. Cetnor, Men­
cel. Jasiński, Buski. Maron. Maczulski. Garharczyk i Ost­
rowski (podobno sypał na  siedzi wiej.

Cztery razy tygodniowo dają nam  gorzkie kluski. 
Sparer — 15 kroków wzdłuż między dwoma dwupię­
trowymi murami. tak że słońca prawie niema. Krv- 
nnnidui sjKuoemją półtorej godziny, polityczni — p ó l 
godziny. Cele po katorżnych, okna wychodzą na 
luur żółty, rażący nery. Skargi do prokuratora' nie 
pomaga;*, bo ten jeszcze chwali naczelnika xa jego  
brutalność, a  za domaganie sie papieru na  napisauie 
skargi do m inistra sadzają do \a r c e ru .

KROMKA KRAJOWA
Dwa pogrzeby. Dnia 28 kwietnia w szpi- 

taln Dzieciątka Jezus zakończy! życie towa­
rzysz Franciszek Dmowski, z zawodu kowal, 
w wiekn 26 lat. Aresztowany za zeszłoro­
czny strejk kowalski przesiedział w cytadeli 
5 miesięcy w celi wilgotnej i zimnej; wy­
puszczono go niebezpiecznie chorego na su­
choty ; niedługo jednak cieszył się wolnością 
— po parn tygodniach zabrała go nam 

śmierć. Zrana 1 maja kilkuset towarzyszy 
i towarzyszek nczcilo pamięć zmarłego, idąc 
za trumną z odkrytemi głowami; od rogatki
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tow arzysze ponieśli ciało do grobu na swych 
barkach, śpiewając pieśni rewolucyjne. Przy 
grobie odśpiewano „Czerwony Sztandar41 i 
wydmo okrzyk : Niech żyje 1 maj! Niech 
żyje sprawa robotnicza! Policya tym razem 
nie towarzyszyła konduktowi, bo zgromadzo­
na była w dzielnicach fibrycznych, cyrku­
łach, więc też ostatnia posługa naszemu to­
warzyszowi zakończyła się bez przeszkód, 
spokojnie.

Dnia 8 maja odbył się pogrzeb towarzy­
sza Józefa Jarosławskiego, z zawodu szewca. 
Kondukt pogrzebowy wyrusz rf o 9-tej zrani 
z Kaczej ulicy przy udziale 400 towarzyszv 
i towarzyszek, którzy z odkrytemi głowami 
w szeregach, trzyin ijąc się pod ręce, przeszli 
manifestacyjnie przez ulicę Żelaz.ią, Elekto­
ralną, koło ratusza itd. Policy.i nie była 
obecna, dopiero na Pradze przy moście przy­
łączyło się kilku stójkowych i rewirowy i to­
warzyszyli aż do samego grobu. 0 1  rogatek 
wzięli t >w irzysze tru n lę na barki; przed 
trumną niesiono wieniec z czarnymi wstęga­
mi i białym napisem : 0,1 towarzyszy sze­
wców towarzyszowi pracy. Po drodze śpie­
wano pieśni rewolucyjne. przy .grobie „Czer- 
wotiy Sztandar44. Policva zachowywała się 
przyzwoicie.

Monopol wódczany. Rząd rosy jski, za­
prowadzając monopol na sprzedaż wódki, 
głosił, że chce w ten sposób walczyć z pi­
jaństwem. Cokolwiek rząd robi, zawsze udaje, 
ze mu przytem chodzi o jakieś szlachetniej­
sze cele, no i zawsze się okazuje że to 
tylko szalbierstwo. W danym wypadku głu­
pi chyba uwierzy, że rząd, który znaczną 
część swoich dochodów" czerpie właśnie z wód- 
ki. będzie się starał o zmniejszenie tych 
dochodów. Walka z pijaństwem — to zwy- 
kłe kłamstwo. Pijaństwo się nie zmniejszyło, 
a rząd na monopolu robi dobry interes, bo 
— oprócz akcyzy — ma jeszcze dochód ze 
sprzedaży wódki. W r. 1898 monopol istniał 
już wT 35 guberniach. Otóż w tym roku 
z akcyzy rząd miał 290 milionów" rubli, za­
tem więcej, niż dawniej (w latach od 1888 
do 1897 corocznie 276 milionów"). A  oprócz 
tego ze sprzedaży w-ódki w r. 1898 miał 
33 miliony rubli.

Rządowi i tego mało. Więc, żeby powię­
kszyć dochód, zamierza sprzedawać wódkę 
słabszą, to jest z mniejszą ilością spirytusu, 
a sprzedawać po dawniej cenie. Będzie to 
pospolite oszustwo, które rząd naturalnie też 
upozoruje dbałością o trzeźwość!

Ciekawe jest, że w r. 1898 jedna księ­
garnia wypadała w Rosyi na 46.000 mie­
szkańców, podczas gdy jeden sklep z wódką

— n i 1.009 mieszkańców. Księgarń jest 
! zatem 46 razy miiej, niż sklepów'z wódką.

Pierwsza rządowa herbaciarnia, urzą lżo­
na w domu Nr. 34 przy ulicy Targowej, 
zista łi otwarta w tych d ii ich. Ostrzegamy 
wszystkich ludzi porządnych, by lokal ten 
starannie omijali. Składa się on z 4-cli p>  
kojów : w pierwszym, przeznaczonym n i pi­
cie herbaty, mieści się zwyczajem moskiew­
skim jakiś bohomaz w rogu i portrety cara 
i carowej; w drugim — czytelnia z prze­
ważną liczbą wydawnictw rosyjskich ; trzeci 
jest przeznaczony na odczyty, w czasie któ­
rych mają pokazywać, jak Aleksandra It-go 
niosą do nieba aniołowie i jak Aleksander I l f  
s im tam le c i; czwarty pokój jest przezna­
czony dla szpiclów, by mogli spocząć po tru­
dach uganiania się za robotnikami i, nie tra­
cąc czasu, podsłuchiwać co mówią między 
sobą ci, k’órzy przez nierozwagę znajdą sij 
w tym przytułku rządowym.

Księże usługi. Po rozrzuceniu w Łodzi 
odezwy z powo lu kryzysu, kiedy policya, 
żandarmi i bandy szpiegów nie mogli wytro­
pić socyalistów, u lano się o pmn >c d > księży.
I oto z ambon, z których nauki, słowo boże 
i współczucie dla lu lu pracującego płynąć 
powinny, zaczyna padać grad przekleństw 
i złorzeczeń na „podłych socjalistów, którzy 
lud bałamucą44, — tak głoszą księża. Najdalej 
posunął się ksiądz Laidowicz w Hijnach, 
piorunował on z ambony, że namnożyło się 
teraz dużo takich ludzi, co innych podburza­
ją ; lepiej — powiada -  dziesięciu takich 
zabić, aniżeli się z jednym zbratać. Tenże 
ksiądz z ambony nawołuje ludzi, aby kupo­
wali towary w sklepiku niedaleko od kościo­
ła. bo chociaż dalszy, ale lepszy. Dlaczego 
księżulek nie dodał, że odbiera od skle- 
piczarki taką zapłatę, że gdyby się mąż o niej 
dowiedział, to i żonę by pouczył i księdzu 
by się dostało po duchownej sutannie. L in- 
dowicz wymienia nazwiska lekarzy, do któ­
rych należy chodzić; pewnie, że i tego bez­
interesownie nie robi. Tak oto wielu księży 
ohydzi naukę Chrystusową i postępuje, jak 
plat.ni żandarmi; z ambony i na spowiedzi 
nas tumanią, piekłem straszą, a sami gorsze 
życie od najgorszych prowadzą.

Ksiądz Skowroński w Jadowie (powiat 
Radzymiński) przy poświęcaniu rządowej 
czetelni w mieszkaniu starszego strażnika 
wygłosił kazanie, w którem wychwalał pod 
niebiosa cara i zachęcał ludzi do uczenia się 
rosyjskiej mowy. „Pamiętajcie też — mówił 
ten łajdak do swych parafian — że obowią­
zkiem waszym jest wierna służba w wojsku 
naszemu monarsze i obrona granic naszej
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ojczyzny11. D la rubli moskiewskich ks. Sko­
wroński wyrzekł się swej polskiej ojczyzny, 
która go wykarmiła nie na to, by służył 
carowi, ale żeby pracował nad jej wyswobo­
dzeniem z niewoli moskiewskiej.

Znowu gw ałt policyjny. Dnia 6 maja 
w czasie przedstawienia w teatrze we W ło­
cławku pijany policmajster Łagunow zażądał 
od pomocnika kapelmistrza Lewandowskiego, 
aby grano „Boże cara clirani“ ! Lewandow­
ski odpowiedział, że już grano, jak  zwykle 
w galówki, przed rozpoczęciem przedstawie­
nia, że teraz nie czas na to, że wreszcie nu­
ty zabrał kapelmistrz. Wówczas Łagunow 
smagnął go szpicrutą. Lewandowski nie zniósł 
zniewagi i dał policmajstrowi w pysk, a bro­
niąc się przed nowymi razami, chwycił za 
pulpit i w czasie szamotania się z opojem 
uderzył go nim w łeb. Gdy publiczność 
zerwała się ze swych miejsc, dwaj obecni na 
przedstawieniu oficerowie wybiegli do koszar 
i sprowadzili stam tąd żołnierzy. Dzicz mo­
skiewska z obnażonymi pałaszami wpadła do 
teatru  i pod komendą Lagunowa zaczęło się 
masakrowanie orkiestry i publiczności. I  zno­
wu armia rosyjska dokazywała cudów wale­
czności na bezbronnych. Przybycie dowódcy 
pułku położyło kres bójce. Lewandowskiego 
za to, że bronił swej godności, aresztowano, 
kilka osób raniono. Za taką dziką samowolę 
i pastwienie się nad publicznością, zwycięzca 
z pod Sans-souci ukarał Lagunowa tylko dy­
m isją, a oficerom dał „\vygawor“ tylko za 
to, że wezwali żołnierzy nieform alnie! Trze­
ba będzie chyba zacząć chodzić z rewolwe­
rami, by w każdej chwili być gotowymi do 
odparcia niespodziewanej napaści carskich 
pachołków.

Pogotow ie kozackie. Ażeby ludzie nie 
zapominali, że są w niewoli cara moskiew­
skiego, urządza rzad po wielkich miastach 
i centrach przemysłowych pogotowie kozackie. 
W Bendzinie ulokowano na stałe aż cały 
pułk kozacki ; fabrykanci swoim kosztem 
wybudowali koszary — istne pałace w po­
równaniu z ciasnemi lepiankami dla robo­
tników. Po fabrykach lokują na stałe s tra­
żników. Pod W arszawą i Łodzią w dzień 
świąteczny nie można urządzić żadnej wię­
kszej majówki, bo zaraz rozpędzają kozacy, 
rozstawieni na czatach dokoła miasta.

Nie zgnębili nas szpicle i żandarmi, nie 
zgnębi i pogotowie-kozackie. Rząd chce nas 
trzymać w rozproszeniu, zrobić z kraju jedno 
więzienie, w którem robotnicy wprost od 
w arsztatu szliby do łóżka, nie. komunikując 
się z innymi, — ale mu się to nie uda. 
Wiemy, jaka potęga tkw i w naszem zbioro-
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wem działaniu, będziemy dalej łączyć się, 
gromadzić, urządzać manifestacye, aż wyrobi 
się w nas takie poczucie solidarności i siły, 
że będziemy mogli zabrać się do wypędzenia 
bydła, co nasz kraj tratu je.

Kwalifikacje na wielkorządcę. Finland-
czykom, których od roku car otacza szcze­
gólną swą opieką, zgotowano nową niespo­
dziankę. W brew konstytucyi Finlandyi car 
r c 7 r -,czył najwyższym urzędnikiem — mini- 
strem-sekretarzem nie finlandczyka, lecz rosya- 
nina, i to takiego, k tóry  —• jak  zaznacza 
prasa rosyjska —  nie jest wcale obznajmiouy 
z politycznein i społecznem życiem Finlandyi. 
Nie jest to nowością w caracie. W szak i 
Im ercia przysłano do nas na wielkorządcę 
tylko na tej podstawie, że wypełniał przed 
tein bardzo ważne polecenie cara —  jeździł 
do Moskwy zawiadomić jej mieszkańców o 
urodzeniu się carowi pierwszej córki. To 
wystarczyło, by uznać go za zupełnie odpo­
wiedniego do rządzenia krajem z 10-miliono- 
wą ludnością. I nic dziwnego, — wszak 
cała mądrość carskiej polityki w krajach 
podbitych polega na krótkiej maksymie: „rób 
z nich moskali, a jak  się opierają, wal knu- 
tem !;‘

W X -y m  pawilonie w miesiącu maju 
siedziało 6-2 osób, a mianowicie : A ltglas
Kadys-% Auerbach Izrael, Antokolski Dawid. 
Bejrach Afroim, Bergman Lejba, Burak 
Szczepan. Białoruś Aleksy, Biulynsztejn Iz ­
rael, DegeufLz S ru l, Doros Izydor, Dubas 
Franciszek. Dymszel Zelman, Gawryszewski 
Klemens. Gerszonowicz Genia, Gulińska J a ­
dwiga. Guliński Józef, Guliński :—, Gruba 
Franciszek, Heflich Aleksander, Horwitz 
Maks, Jaczelewicz Antoni, Jakimowicz Be­
niamin, Jasiński Kazimierz, Kalinowski J ó ­
zef, Kamiński Mieczysław, Klewcżyński Ro­
muald. Koperski Ja n , Korpus Mojżesz, Korn- 
blut Judka, Kossowicz Dwojra, K urc Romu­
ald. Łaźniewski Józef, Łychasiak Kazimierz, 
Malinowski Aleksander, Malinowski S tani­
sław, M arczak Jan , Maas Fajw el, M atusie­
wicz Gracjan, Malasiewicz Franciszek, M a­
tuszewski Ludwik, Nurkowski Ludwik, Os­
trowiec Adam, Poradowski Wojciech, Perl- 
m utter Dawid, Piłsudzki Józef, Pi Ludzka 
M arya, Piasecki P iotr, Popelarski W ładysław, 
Piątkowski Teofil, Rogowska Marya, Rosot 
Antoni, Rubinsztejn Mendel, Szatz Naftul, 
Szerman Dawid, Świdrowski Mikołaj, Tałan 
Jankiel, Wałozowski Stanisław, Ż ak Antoni, 
Żebrowski Jan , Żołudzka M era, Żochowski 
Michał, Zielonka Karol.

Reformą kas brackich w górnictwie już 
od la t kilkunastu zajmuje się rząd rosy jsk i;
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odbywa się to w tak i sposób, że zostaje na­
znaczona kom isja, mająca zbadać całą sprawę 
i przedstawić projekt reform ; kamisya taka 
zbiera dane i radzi przez 3 - 4  lata, w końcu 
przedstawia ministrowi projekt nowej ustaw y ; 
ustawa przy bliższem rozpatrzeniu okazuje 
się zlą i niemożebną do zastosowania i — 
zostaje odrzucona a minister naznacza nową 
kom isję. Nowa kom isja znów radzi, znów 
wypracowuje nowy projekt i projekt znów 
idzie do kosza, jed n ak  polscy górnicy cią- 
głemi wystąpieniami i dopominaniem się o 
gruntowne przetworzenie kas brackich nie 
dają usnąć całej sprawie. Podczas strejków 
w zagłębiu dąbrowskiem żądanie reformy 
istniejących kas było tak  silnie zaznaczane, 
że rząd uczuł się zmuszony do zajęcia się tą  
sprawą na sery o i w tym celu wysłał do 
Dąbrowy specjalnego urzędnika, który przed­
stawił obszerne sprawozdanie o kasacli bra­
ckich. Została mianowana nowa podkomisja, 
mająca się zająć Opracowaniem projektu na 
zasadzie przedstawionego sprawozdania. W  
każdem cywilizowanem państwie do kom isji 
powołanoby również i przedstawicieli robo­
tników, bo wszak to rzecz idzie o ich in te­
resy i ich własne pieniądze ; w Rosyi jed­
nakże inaczej : w skład podkomisji, prócz 
przedstawicieli rządowych, weszło czterecli 
delegatów zjazdu przemysłowców górniczych 
Królestw a Polskiego, pomiędzy nimi znany 
wyzyskiwacz Strasburger, dyrektor kopalń 
Towarzystwa Warszawskiego, i zbryzgany 
krw ią H arting, dyrektor H uty  Bankowej. 
Jak b y  na ironię, najgorsi wrogowie robotni­
ków radzili o robotniczej spran ie! Nic dzi­
wnego, że nowy projekt ani na włos nie 
zmniejsza dotychczasowych nadużyć. Kopię 
tego projektu mamy w rękach. Podkom isja 
proponuje utworzenie wspólnej kasy emery­
talnej dla wszystkich robotników górniczych 
Królestwa. Do em erytury mają mieć prawo 
ci. którzy pracując w górnictwie dosięguęli 
60 la t Avieku. lub też młodsi, o ile staii się 
niezdolnymi do pracy. Wdowy mają dosta­
wać połowę emerytury należnej mężowi, ka­
żde z dzieci — czwartą część. Em erytury 
te pozostają, tak  samo- jak  dzisiaj, śmiesznie 
małe : projekt przewiduje, że na dziecko mo­
że wypadać mniej niż 75 kop. miesięcznie! 
Najgorsze zło dotychczasowego systemu kas, 
mianowicie przeniesienie pieniężnego odszko­
dowania za wypadki z fabrykknla na kasę, 
pozostaje n ie tk n ię te ; jeżeli projekt zostanie 
wprowadzony w życie, właściciel kopalni bę­
dzie równie mało dbał o bezpieczeństwo ro­
botników jak  i teraz, bo w razie nieszczęścia 
emeryturę płaci kasa, fabrykanta zaś nic to 
nie kosztuje. Po za tern projekt ustanaw ia

podział członków na cztery klasy, stosownie 
do ilości płaconej wkładki, ale nie daje ża­
dnych dokładniejszych i wyraźnych danych 
co do wielkości emerytur, wysokości wkładek 
itp., pozostawiając wszystko do uzupełnienia 
eyrkularzom ministeryum lub „umowie1* po­
między fabrykantem  a robotnikami. I  nadal 
więc mają rządzić pieniędzmi robotniczymi 
nie sami robotnicy, ale przewrotne ukazy 
ministeryalne i samowola fabrykantów. J a k  
widzimy, nowa la  organizacja nie usuwa by- 
najmniej braków dotychczasowych kas bra­
ckich ; przeciwnie, utrw ala je  i nadaje im 
sankcję rządową, bo na czele'projektowanej 
kasy ma stać urzędnik, mianowany przez mi­
nisteryum. S tare więc stosunki i stare  zło­
dziejstwa pozostaną. R ezultat zaś całej re ­
formy, w razie jej przeprowadzenia, będzie 
tylko je d e n : robotnicy, opierający się nadu­
życiom w kasacli, są obecnie karani za opór 
fabrykantow i; w przyszłości będą karani- za 
opór -władzy rządowej.

Charakterystycznem jest, że za przyczynę, 
dla której wiek wj-służenia em erytury okre­
ślono na 60 lat, a nie na 55, jak  to jest 
w kasie dla kopalń rządowych, komisya po­
daje : 1) że górnicy polscy znajdują sie w wa­
runkach więcej zbliżonych do warunków by­
tu  robotników zagranicznych, aniżeli górnicy 
rosjTjscy i 2) że ustanowienie normy 55 la t 
powiększyłoby znacznie wydatki kasj\ Za­
tem, —  ponieważ górnicy polscy stoją na 
wyższym poziomie kultury i mają większe 
potrzeby, zatem... rząd moskiewski każe im 
dosługiwać się em erytury o 5 la t d łużej!

P om ocnik  oherpoli cm a js tra , Z ajfert, ran ­
ny a v  bitwie z 29 -kwietnia, wyjechał na 
k u rac ję  do tSzwajcaryi. W  Szwnjcnryi pan 
Z ajfert może się dużo nauczyć. Radzimy mu, 
aby, podreperowawszy swoje szacowne zdro- 
Avie, przyjrzał się nieco stosunkom tamecz­
nym. ZA\’łaszcza niecli chodzi na zebrania 
socjalistyczne, przypatruje się pochodom ro­
botniczym itd. Niezawodnie przekona się, że 
najlepiej jest, kiedy policya i wojsko nie 
a a  trącają się do zebrań i manifestacyi. W tedy 
rzeczywiście panuje spokój i porządek. Może 
się p. Zajfert nauczy w SzAvajcaryi, jak  
trzeba się zachoAvywac podczas manifestacyi, 
aby nie dostać „tupoostrym tiażołym oru- 
diem“...

R ząd rosy jsk i dąży do skrępowania i zmo- 
skwiczenia Avszelkich naszych — bardzo nieli­
cznych - instytucyi publicznych, które i t ak 
ledAvie dyszyą. Z pomocą takich łotrów, jak  
książę Michał RadziAviR, redaktor „Roli“ Je -  
leński i innych szubrawcu a at, Imercio zabrał 
się do ToAvarzystAva Dobroczynności. Z bez-
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płatnych czytelni Towarzystwa wyrzucono 
wszelkie książki, mające jaką taką wartość 
narzucono Towarzystwu na prezesa Macieja 
R adziw iłła; nakazano Towarzystwu „zrefor- 
mować“ ochrony. Reforma ta  będzie polega­
ła  na tern. że w ochronach mogą być dzieci 
do la t 7-iu; dzieci tych nie w o l n o  u c z y ć  
czytania i pisania po polsku; w salach zajęć 
i szwalniach dzieci starsze nad la t 7, będą 
się uczyły głównie języka rosyjskiego, a do- , 
datkowo i polskiego. Nad nauką tą Okręg 
naukowy —  to znaczy zgraja gasicieli świa­
tła  — rozciągnie troskliwą opiekę.

Rząd może gnębić oświatę legalną; ale 
czego nie zgnębi, to naszej rewolucyjnej, so- 
eyalistycznęj oświaty, k tóra coraz szerzej 
rezlewać się będzie po kraju.

Sprawa drukarni naszej, odkrytej w 
końcu lutego, o tyle się wyjaśniła, że może­
my dziś ujawnić niektóre szczegóły, dotyczą­
ce osób aresztowanych w Łodzi. W osta­
tnich dniach kwietnia przywieziono stamtąd 
Maryę Piłsudską i Maryę Rogowską. Naza­
ju trz  kuryerskim pociągiem o godz. 6-ej rano 
W Osobnych przedziałach przywieziono A le­
ksandra Malinowskiego i Józefa Piłsudskie­
go. Najpierw wyprowadzono Malinowskiego 
w otoczeniu 6 żandarmów i powieziono dalej. 
Piłsudskiego przesadzono do osobnego wagonu 
i odstawiono wagon na stronę; widocznie 
obawiając się odbicia, powieźli go obwodową 
na dworzec nadwiślański, a stamtąd do cy­
tadeli. Tow. Piłsudski zmienił się do niępo- 
znania, schudł, blady był więcej, niż zwykle, 
ale tw arz miał spokojną i szedł powoli, nie 
oglądając się.

Owymi Dąbrowskimi, w których mieszka­
niu znaleziono naszą drukarnię, byli właśnie 
tow. Piłsudski z żoną. W  końcu 1892 r. 
wrócił do kraju po 5 letnim pobycie na Sy- 
beryi, dokąd był zesłany za udział w spra­
wie zamachu na A leksandra I I I .  4V kraju 
niedługo cieszył się spokojem. Dozór poli­
cyjny, ciągłe poszukiwania żandarmów znie­
woliły go wkrótce wyjechać zagranicę, gdzie 
żył z pracy dziennikarskiej. W jesieni ze- 
szłego roku na wezwanie Centralnego Korni- [ 
te tu  Robotniczego podjął się redagowania 
*Robotnika“ i zamieszkał przy drukarni na­
szej w Łodzi. Obecnie żandarmi wytoczyli j  
mu 4 sprawy : zagraniczną, kowieńską z I 
1895 r., będzińską i łódzko-warszawską.

OSTRZEŻENIE.
K rzem iński, ślusarz, szpieg, który był are­

sztowany w czasie strejku sierpniowego od !

Hampla, robi u M ach la jda; wzrost średni, 
łysy brunet.

W ładysław Siekierski, lakiernik, jest na 
usługach policyi; wysoki brunet, tw arz po­
ciągła bez zarostu, la t 20.

Ludwik Kotowski, ślusarz, syn łapacza ; 
niski, ciemny blondyn, la t 22 ; pracuje na 
W roniej pod Nr. 21.

Stanisław Rutkowski z farbiarni parowej 
Cwiegenhaffta, blondyn, średniego w zro stu ; 
z jego denuncyacyi dwóch towarzyszy zostało 
zesłanych za strejk  sierpniowy.

Michał Meglicz, stolarz, przyjechał do W ar 
szawy z Krakowa, zdrajca.

P iotr Łonczyliski, m ajster stolarski w 
Kielcach, szpieguje robotników i donosi żan­
darmom

Noga, szpieg, z zawodu mularz, w D ą­
browie Górniczej ; jasny blondyn, wzrost 
średni, tw arz okrągła bez zarostu.

POKWITOWANIA.
Na spraw y partyjne. — xv 2 rs. Nowy 1 rs . K. M. 

D. 1,50. Szym 1 rs. Szpicel 0.85. Żebrak 1 rs. K. L). 
Ł . 1. rs. H. 1 rs. Ł . 5 rs. Tom 45 rs. Biała go. za 
b ibu łę  1, 25. Zyd idzie 3 rs. Pod sufitem  0,50. W e­
selne  5 rs. Z. 1.25. Serce m oie 1 rs. S roka 2,15. Z 
fabryki Zaleskiego 1.05. Jukucki 8.Ć0. K araluch 1.33. 
Ślepy. 1,20. Na odbudow anie now ego św iata 4,82. Schns- 
se 0,50. Galicvanin za bib. 5 rs. Z nad N iem na 2 rs. 
Towarzysze z Zaw iercia O rs. Zapom niana 3.00. B. K. 
R. 9,15. Towarzysze z T. 4C0 rs . (w poprzednim  N-rze 
zam iast 05 rs. powinno być 705 r s ) .  Pogotow ie ra ­
tunkow e 60 rs. B uchnięte 10 rs. Fatalne  spo tkan ie  5.01. 
Nr. 67 2 rs. Bd. 3,90. W inny 11,75. Szachy 0,50.

L isty  : Nr. 200 gwiazda 3 rs. Nr. 504 1.35. Nr. 505
1,15. Nr. 490 1,20. Nr, 467 1.05. N r. 431 1,50.

Na d ru k arn ię  (R obotnika#. — Towarzysze z Za­
w iercia : Nr. 281 4.30, Nr. 286 12,15. Nr. 43 1,75. Nr. 
155 0,30. Nr. 151 2,90. Nr. 1 z posagu Kingi 5 rs.
Nr. 2 8 rs . Nr. 3 200 rs  Nr. 4 100 rs. Nr. 23 13 rs.
Nr. 28 18,50. D ygam m a 5 rs. ,1. G. S. 4 rs . L. B. L. 
25 rs. Gil. 10 rs. Z. 10 rs . Chem ik 25 rs. Adam 1 rs. 
T echnicy  62,50. T. 20,50. Nr. 245 15,75. Kornelia 
3 rs. Nr. 112 1,90. Nr. 113 7,93. Nr. 199 2,CO. Nr. 37 
1,40. Nr. 292 4,21 i pół. Nr. Ł94 1,45. Nr. 282 3,51. 
Nr. 283 4,25. Sw. 4 rs. łl .  1,75. P . 4.15. Urzędowa 
żona 6 rs. Nr. 220 0 rs . Nr. 36 12,47 i korona. N r. 
23 15 TS. Nr. 232 6,10.

Na w ięźniów  politycznych. — Z. 7.12 i pó ł i 1 80. 
L ista  163 9.61. Lista 162 7,29. 999 10 rs. Z pod firan ­
ki 2,15. 999 czerw iec 10 rs.

Od R edakcji
Do numeru dołączamy 4-strouicowy dodatek 

dla czytelników warszawskich i 2-stronicowy 
dla czytelników łódzkich z korespondeneyami 
z warsztatów i fabryk.
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Z fachu felczerskiego.
Już od roku  w śród  subiektów  felczerskich daje 

sie uezuw ać pew ne wrzenie, m anifestu jące niezadow o­
len ie  ze sw ego położenia i w yraźna clięć polepszenia 
sobie w arunków  pracy. f ’ienvszyin krokiem  wr tym  
k ierunku  było n ie lo rtuune  w ystąpienie z podaniem  do 
1 m ere lyńsklego o skrócen ie  dn ia  roboczego w z ak ła ­
dach felczerskich. Przebiegły im ercio  p rzesła ł podaną 
m u prośbę do zgrom  ulżenia fel czerskiego, u to  p rze­
znaczyło ją  do kosza. Prośba więc nie w yw arła pożąda­
nego sku tau , z i to  w płynęła n a  nasze uśw iadom ienie, 
przekonyw ując nas, czego m ożna oczekiw ać od o ta ­
czającego trosk liw ą Opiesą rządu i naszych dobroczyn­
nymi m ajstrów . Zm uszeni więc byliśm y chwycić się 
innego środka, idąc za przykładem  naszych towarzyszy 
z innych fachów , którzy nie czołganiem  się wobec rządu 
1 przedsięb iorców , lecz szeregiem  stre jkuw  wywalczyli 
sobie lepsze Warunki p racy . W ywalczyliśmy tuż sobie 
częściowo św ięta od g u d z n y  4-tej po poł. podczas le ­
tn ich  m iesięcy’, to je s t  do października. Ale 1110 wszę­
dzie to  się dzieje, przyczem  często sam i subiekci są  
w inni. Tuki np. W olski, k tó ry  p racu je  u Grabiny nu 
.Uarszałkowskiej. gdy mu koledzy kazali wyjść w święto
0  4 ej p o  p o ł.. O d p ow ied zia ł, ż e  n a w e t o  m in u t p rzed  
lU -lą  m e  w y jd z ie , ty ik o  będzie s ie d z ia ł ,  d o p ó k i m u  
każą.

"Szpira, w łaściciel zak ładu  przy ul. Marsz iłkowskiej 
Nr. 1.0, kiedy m u sub iekci przysłali list, aby z au n k a r  
w św ięta, poszedł z tym  listem  do cy rk u łu  i zadi nun- 
c y o W u i  kiluii subiektów . Takiem u łajdakow i m e po­
w inno to ujść bezkarnie. M ajster lirudzew ski ka ał 
nu ulicy aresztow ać subiekta, n iejakiego Sew eryna Mu- 
cbow sk.ego za to, ze m u niby ludzi bun tu je . A to 
n iepraw da, praw da tylko, że Machowski pow iedział 
iSrudzewskiemu «świnia». T eiaz lirudzew ski sam  w sty­
dzi się sw ego rzeczyw iście św ińskiego postępku.

Towarzysze! wzywamy Was, byście się nie godzili 
do pracy  inaczej ja k  z obchodzeniem  św iąt od gouz. 
a-ej po poł. dostępu jm y so l.durn ie  i śmiuio, a  p o sta ­
wimy na swOjem.

Położenie nasze dużo, dużo pozostaw ia do życzenia. 
M ajstrowie i goście R au tu ją  nas jak  swoicn parobków , 
dzień roboczy trw a u  nas 15 godzili, w ynagrodzenie 
m inim alne, nie dające naw et skrom nego utrzym ania
1 zm uszające nas uó poniżającej i w strętnej żebraniny 
w form ie t. zw. « rep eracy i’-. W niniejszych zak łi- 
dacb położenie je s t o w iele gorsze. Taki np. btoko- 
w ski w ym aga od sub iek ta  16 godzinnej pracy od 7 ej 
la n o  do 11 w nocy; o k rada  go na  życiu i m a go Za 
hetkę pętelkę, a jed n ak  dotychczas uchodzi m u to 
bezkarn ie . N iewiele lepiej obchodzi się z sub iek tam i 
były starszy  zgrom adzenia  Przybylski, zwolniony z tego 
zaszczytnego urzędu za okradanie  w c iągu  U la t  kusy 
zgrom adzenia  przez sam ych panów  m ajstrów .

Nie lepiej s e dzieje felczerom  szpitalnym . Sto­
sunki icli z lekarzam i w ym agają napraw y, tak i np. dr. 
v\ szebor w szpitalu  biz. Jezus m ówi feiczeiom  «tyi> 

i trak tu je  ich jak  sw ych n iew olników ; n ie je s t  on nie­
ste ty  w yjątk iem  i dlatego też powinniśm y sta rać  się 
uczyć grzeczności tak ich  u panów  o o k to ró w ». Uzi 
w uem  leż każdem u sie wyda, że felczer za cały  m ie­
siąc  swej p racy  dosta je  od i ' l  rs . 50 kop do l a  rs  Oj 
k o p .! hw estya polepszenia by tu  felczerów  była k ilka 
razy podnoszona m iędzy starszym i lekarzam i szp ita l­
nym i, lecz zawsze tonęia  w wesołej pogawędce. Nie 
pozostaje n ic  innego, jak  sam ym  śm iało w ysiapić p rze­
ciw ko wyzyskowi i wszędzie jednocześn ie  zażądać p o d ­
niesien ia  piacy, zm niejszenia pracy  i powiększenia per­
sonelu  felczerskiego w szpitalach.

Z fachu rymarskiego.
Po skończonym  stre jk u  w naszym  farhu  zrobiło 

się zupełn ie  cicho, a le  tow arzysze poznali, że pole­
pszenie  ich doli zależy tylko on nich sam ych, od so­
lidarnego  w ystąpienia. W naszym  fachu, tak  ;sam o 
ja k  w  innych, znajdują się n ikczem ne lizusy. Jeden  
z n ich  to  — Ju lian  Kamiński, m ajste r w fabryce p a ­
sów  do m aszyn Józefa W egner przy ulicy Królewskiej 
Nr 21. Obchodzi się z robotn ikam i bru ta ln ie , podczas 
m rozow nie kazał palić  w piecach, tak  że robotnicy  
poodm rażali sobie ręce. Do tego  sto p n ia  dochodzi 
jego  nikczem ność, z e ’ja k  pasom  niedużo b raku je  do 
w ykończenia, to  m e puszcza robotników  n a  obiad, d o ­

póty nie skończą. Ej, pan ie  Kamiński, upam ietą j sie 
n ie zatrzym uj robo tn ików  w obiadow a porę, bó ja k  ć t 
ta  w 'zmianka nie pom oże, to kije ci hupewńo pom ogą.

Drugi. Czesław Bulukiewicz, p racu je  w zak ła­
dzie K linclioltza na  Królewskiej Nr. 29. W chodząc do 
zakładu całuje m ajstrow ą (m ajster ju ż  n ie żyje) w’reke 
i przy wyjściu wieczorem  pow tarza to sam o. Do tego 
stopnia  dochodzi to lizusostw o, że 6-letm a córeczka 
K lincholtzow upom ina się również o pocałunek w rękę. 
Po skończonym  stre jku , gdy robotnicy  wywalcz li ’ 1(5- 
godzinny dzień roboczy, Bulukiewicz "nie dosyć że sam  
w obiadow e i w ieczorowe godziny' załatw ia 1 w arsz ta ­
tow e interesy, ale  chcąc sie podlizać, s ta ra ł się zap ro ­
wadzić 11 godzinny dzień roboczy, ale  dzięki so lid ar­
ności tow aizyszy nie u d a ł m u się ten  podstęp. Oj, 
lialuk ewicz, wystrzegaj się lego, "ażebyśmy m e byli 
zm uszeni wybić ci lo-godzinny dzień roboczy na p le ­
cach.

W zakładzie Ziemskiego przy ul. M arszałkowskiej 
Nr. 144 pracu je  11 robotn ihów , pomiędzy k tó rym i znaj­
du je  się trzech  judaszów ', którzy ’ byli wym ienieni 
w Nr. 34 R obotnika: om to pow strzym ują ruch  robo­
tniczy w tym  zakładzie i p racu ją  tak  ja k ' daw niej od , 
7-ej rano  po 8-ej w ieczór. Ale wstyd tym . k ló izy  tam ' 
p racu ją, że nie um ie ją  wziąć się do tycu  ło trów , 
a  idą  tak  jak  te b łet!ne"ow ce’za m m i.

Mamy jeszcze jednego  ło tra , nazywa się Sulczyń- 
ski, m a zakład przy ul. Twardej Nr. 22. "On chodzi 
po w arszta tach , w yciąga s łó w k a  Od robotników  i d o -1 
nosi m ajstrom ; przez "tego starego, zgrzybiałego ło tra  
podczas stre jk u  aresztow ano 4 robotników .

Z fachu budowlano-śtohirskiego.
W naszym  fachu ucisk jest w ielki; co praw da to  

i sam i tow arzysze są sobie winni, bo nie sta ra j a  sie 
polepszyć swej doli," dają  się wyzyskiwać bez litoś i". 
Pryncypałow ie z naszej’ p iacy  k u pu ją  sobie dom y 
i place, a  my co m am y ?  Nic oprócz grubej skóry  na  
dłoniach, odcisków  praw ie na  każdym  palcu  i pow y­
ginanych nóg. Czeladnik sto larsk i je s t d la  m ajstrów  
jak  ta  m iotła: poki m iody i silny, to się nim  posłu­
gują. a kiedy zużyje siły, to  go w yrzucają, ja k  n iepo­
trzebne  narzędzie. Ze w stydem  wyznać trzeba, że 
u  nas istnieje" jeszcze dzień roboczy i d (i-ej rano  do 
7-ej w ieczór z m ałą p rzerw ą na obiad. Czas już . w ielki 
czas zacząć walkę o polepszenie bytu . Sezon sie z a ­
czai i m ajstrow ie  potrzebują rak  do pracy. 0’świe- 
cnj’iny się w zajem nie, w ystąpiny "solidarnie, a  bedzieihv 
m ieli p racę  od 7-ej rano do C-ej w ieczór i lepszą płaco

Fabryka wyrobów metalowych 
Zerańskiego.

Ja  was nauczę s tra jkow ać, wy u  m nie  za 4 z ło te  
będziecie pracow ać — tak  mov j ł  n iedaw no znany ze 
sw ego sp ry tu  złodziejskiego, Ż irański. K orzystając 
z b raku  solidarności pośrod nas, obn iżał i obniża ceny  
do niem ożliwości, naw et pom im o taksy, zatw ie,dzonej 
od parady  przez sław etn ą  insnekeye

Do stre jku  został zatw ierdzony cenn ik  robot b la ­
charsk ich , w którym  sa  w ym ienione tylko, n iek tóre. 
N iąkszość zaś robo t nie była zam ieszczoną i za nio 
Żeruński pluci, ile  m u się podoba. Oprócz tego od 
cen w ym ienionych tv cenn iku  o d trąca  za k rajan ie  n a  
sznycie od 30 do 50 kop. W obec tego położenie  r o ­
botników  je s t  rozpaczliw e: p racujem y, nędzę c ierp im y 
— i końca biedy nie w idać. Jeżeli i, o "śmielszy za­
p ro testu je  przeciw  wyzyskowi, to go Zerański w ydala 
i straszy, że go wyśle na b ia łe  niedźw iedzie, lub  zgnoi 
w wiezieniu jako  buntow nika.

Ud medawma zaczęto s trącać  kary , gdy sie kto 
spóźni, lub  też nie przyjdzie, a  gdy m oto r stanie, co, 
się często trafia, to każą iść do dom u, nie p łacąc  za 
czas stracony.

Sm utne to, tow arzysze, że pozw alam y sie tak  w y­
zyskiwać i znosim y obok siebie tak ich  łajdaków - 1  szp i­
clów  fabrycznych jak  Łubu, znany już z kijowej ro z ­
praw y i z łam ów  « R o b o tn ik a», Peltow-icz i Janow ski, 
m ajste r g iserski — tym  należą  sie k i|e  za b ru ta ln e  ob ­
chodzenie się z robo tn ikam i i"za "niecne rzem iosło.

Dość jużj tow arzysze, handlow ać głodem , chłodem , 
czas ju ż , abyśm y zrozum ieli, że so lidarnością  w szy­
stk iego dokonam y, położymy tam o wyzyskowi i b ę ­
dziem y w możności uregulow ać cennik i polepszyć 
ja k  sm u tn ą  naszą dolę.



Z fabryki Bluncka (Nowolipie Nr. 46)
Od zesz łego  ro k u ,  lo j e s t  od c zasu  s t r e jk u ,  z p o ­

w o d u  k tó re g o  w y d a lo n o  k i lk u  tow arzyszów , nie  było
0 n a s  s ły c h ać .  P ie rw sz e  n ie p o w o d z e n ie  p r zy g n ęb i ło  
ludzi ,  n i e o b y ty c h  j e s z c z e  z w a lk ą ,  t a k  że  ba l i  się o d e ­
zwać.

G łó w n y m  cz y n n ik ie m  naszej  b ie d y  j e s t  k o c o 1. 
Ta  b e s ty a  c iąg le  się p s u ł a  ze  s ta ro ś c i ,  t a k  że często 
j e d e n  d/.ień rob i l iśm y ,  a  dw a  n ie .  Z a ro b e k  by ł  w ięc  
m a r n y .  Aż n a re sz c ie  k o i i o l  z u p e łn i e  się pop su ł .  
M a js te r  P a sz k ę  z a c z a t  n a s  zw odzić  o d  j e d n e g o  ty g o ­
d n ia  d o  d ru g ie g o ,  że  s ię  no w y  koc io ł  p u ś c i ;  w reszc ie  
w idząc ,  że  m y  nie  c h c e m y  d łuże j  czek a ć .  w y m ó w i ł  
n a m  ro b o le  i k a z a ł  książki  p o d p isy w a ć .  Ale p o w ie ­
dziel iśmy. ze n ie  c l icem ć  i że  p ó jd ź .e m y  do  in sp e k to ra .  
W e z w a n o  l l lu n c k a  i p o w ie d z ia n o  m u ,  że  t k a c z e  się 
b u n tu ją .  P rz yszed ł  U lunek  i o św ia d czy ł ,  że,  czv pod" 
p isz em y  czy nie, za  d w a  ty g o d n ie  nie  będ z ie  r o b o t y ;  
jeże l i  c h cem y ,  to  m o ż e m y  p ó jść  d o  i n s p e k to r a  i p o ­
p ro ś  ć go. żeby  pozw oli ł  puśc ić  k o c io ł ;  jeże l i  pozwoli ,  
to  będz iem y  m ogli  z n o w u  ro b ić .  Poszl iśm y do  in sp e ­
k to r a  i zażąda l iśm y ,  żeby n a m  B lu n ck  z a p ła c i ł  za  ca ły  
t e n  c z a s  co śm y  n ie  robili .  I n sp e k to r  p rz y rz e k ł ;  n i e ­
k tó r z y  zaczęli  go  prosić ,  żeby  pozw oli ł  p u śc ić  koc io ł .  
I n s p e k to r  przyrzekł ,  że się p o s t a r a  i że  będz ie  w  fa ­
b ryce .  P rz y je c h a ł  naza ju trz ,  p o m ó w ił  n a p rż o d  z B lun-  
ck iem . d o s t a ł  p e w n ie  od m e g o  łap ó w k ę  i p o w ie d z ia ł  
n i m ,  że  tę  sp r a w ę  rozważy,  b a  nasze  n a le g a n ie  l i lu n ck  
da ł  n a m  po 2 —3 lu b le  a  co n to ,  a  p o te m  za  każdy  t y ­
d z ień  3—4 r u b .  P o  d łu g ic h  t a rg a c h  pozw olono  p u śc ić  
kocioł. Z a raz  w  p ie rw sz y m  tygo d n iu ,  gd y śm y  c iąg le  
z p rz e rw a m i  rob i li  i m a ło  za rab ia l i ,  l i lu n c k  zaczął  s t r ą ­
c a ć  n a  edbig>. to  j e s t  te  p ien iąd ze ,  k tó r e ś m y  d o s t a ­
wal i ,  k ied y  k o c io ł  n ie  by ł  czynny . N iek tó rzy  opar l i  
się  t e m u ;  z tym i l i lu n c k  zgodził  się i po pa re  rub l i  
im  z. «dltlgu» opuszczał .  Dość,  że  w ięk sza  część do 
dziś dn ia  m a  d ług,  k tó ry  d o b rz e  im  się’ d a je  w e z n a k i .

P r z e d  św ię tam i m a j s t r o w a  k a z a ła  w szystk im  sz p u -  
la r k o m  p o n icć  o k n a ;  z p o c z ą tk u  u m ów iły  sie , a b y  nie  
m yć,  lecz  p o te m  u s tą p i ły ;  d w ie  z nich ,  k tó re ’ się o p ie ­
rały ,  zo s ta ły  w y da lone .

Nie b r a k  n a m  le ż  d o n o s i c i e l i  f a b ry c z n y c h ;  do  nich  
n a le ż ą  m n |S le r  g arb arsk i  N e u m a n .  P a sz k ę  i thszoff , 
któ ry  ju ż  k i lka  r a zy  d o s t a ł  p o  p ysk u ,  a le  w id o c z n ie  
w c ią ż  m u  tualo.

Z fabryki braci Geisler (na Karolkowej).
P o m im o ,  że  p o d c z a s  o s ta tn ie g o  o g ó ln e g o  s t r e jk u  

o b ie c a n o  n a m ,  że w olno  się będzie  s p ó ź n ia ć  o 10 m i ­
nu t ,  j e d n a k ż e  te raz ,  gdy  k to  p rzy jdzie  c h o ć  k ilka chwil  
po  gw izdku , t e g o  s z w a jc a r  z m u s z a  do  p o d p isy w a n ia  
s ię  w k s i ą ż c e ; późn ie j  w szys tk im  p o d p is a n y m  w y t ia -  
ca ją  k a ry ,  bez w z g ięd u  n a  j o p r z e d n i e  o b ie tn ice .  
W w arsz ta c ie  m e c h a n ic z n y m  p ra c u ja  s a m e  b rygady ,
1 W y z y s k  p a n u je  og ro m n y .  T o k a rz e  s a  u  n a s  w yzysk i­
w a n i  w na jw yższym  s to p n iu ;  g ł ó w n a ’ p rzy czy n ą  tego  
j e s t  m a  s t e r  to k a r s k i  Gier , k tó ry  p r a g n i e  sie j a k n a j -  
p rędzej  d o ro b ić  i, n iezad o w o lo n y  z m a j s t e i s tw a ,  b ie  ze  
je s zcze  n a  s ie b ie  r o b o t y ;  l a  sw y c h  p ęc iu  tok.u  lii ich 
z a t r u d n ia  chłopców',  k tó ry m  p łac i  Od 211 do  40 kop.  
d z ien n ie  a  n a m  s p rz ę t "  z p rzed  n o s a  n a jp o p ła ln ie jsz e  
ro b o ty ,  " a r t o l i y  teg  > p a n a  ta k  koniiąć .  żeby  się  n ie  
o p a r ł  aż  w fa te r landz ie .  N a u c z k a  d a l ia  j e d n e m u ,  p o ­
p ra w i ła b y  m oże  t a k ic h ,  co  s t a r a j ą  się Giera  n a ś la d o ­
w ać ,  j a k  np .  m a j s t e r  g ise rsk i  D w nrańćzyk ,  p. Gell ing ,  j 
k tó r y  lubi sza fow ać  b ru la ln e m i  s ło w a  ni, i kil. u kun-  j  

t o ro w y c h  d onos ic ie l i .  B ry g ad z is ta  Michalski zas łuży ł  
so b ie  no. tęg ie  kije za  n iszczen i  i odezw  n a  1-y maja ;  
z m u s z a  on’ c h ło p c ó w  ro b ić  p o la je r a n t  do  10-tej S zp ie ­
g o s tw e m  z a jm u je  s ię  u n a s  też  E d w a rd  Szym borsk i ,  
m ie s z k a  n a  S taw k ach ’ p .  d Nr. u l .

Z fabryki Norblina (na Żelaznej).
P ra c u je m y  tu ta j  od  w p ó ł  d o  7-ej r a n o  do  w p ó ł  do  

7-ej w ieczó r  z p r z e r w a  p ó l to ry  godz.  n a  o b ia d  i k w a ­
d r a n s  n a  śn iadan ie .  N a jgorzej  w yzy sk iw an e  s ą  kob ie ty .
6 w w ydz ia le  l a k ie rn ic z y m  z a ra b ia  od  2 rs". 10 kop.  
do  3 r s .  tyg o d n io w o ,  30 w p o le ro w n i  od 1 rs. 2 0 ,kop .  
do  2 r s .  n a  tydz ień ,  ty lko  k i lk a  po  3 lu b  4 rs.  Ś w ia ­
d o m y c h  ro b o tn ik ó w  u n a s  j e s t  n iew ie lu ,  to  te ż  n ie  
dz iw nego , że  m a js t ro w ie  t r a k t u j ą  n a s  j a k  bydło .  N a j ­
go rszym i z n ic h  s ą  W e jc h e r t  i k u c h a r s k i ;  t e n  o s ta tn i  
b y ł  już raz  tu ta j  p iętne w any ,  n ie  p o m o g ło  m u  to  j e ­

d n a k ,  — cz e k a  w idoczn ie  n a  kije.  P o n ie w a ż  p r a c u j ą c y  
w  fab ryce  25 l a t  i m a ją c y  55 la t  w iek u  m a j ą  pra’wo 
de  e m e ry tu ry ,  w iąc V\ e j c h e r t  s t a r a  się zaw sze  pozbyć  
s t a rs z y c h  ro b o tn ik ó w ,  w ten  sp o s ó b ,  że  d a je  im  l icho  
p ł a t n ą  ro b o tę  o d  sz tuk i,  a b y  ich  w ygryźć  n izk im  zi ro -  
b k ie m .  a  g d y  r o b o tn ik  je szcze  siedzi ,  to  W e jc h e r t  sana 
w’y d a la  go z fabryk i ,  m ó w ią c  że n iezdo lny  d o  p racy .  
D o k to r  f a b ry c zn y "S łu p eck i  tak i  m a js te r ,  że  w po ł  g o ­
d z iny  po tra f i  d a ć  p o ra d ę  20 i 30 c h o ry m .  Kasa f a b ry ­
c z n a  j e s t  ty lk o  w yzysk iem  ze  s t r o n y  f a b ry k a n ta :  w p i ­
so w e  b io rą ,  sk ładk i  o d c iąg a ją ,  a  b i o r ą c e m u  p a rę  ru b l i  
z kasy  w y t r ą c a ją  po 2 kóp .  ż rub la .

Z fabryki Szlenkiera.
Majstrowi Szleszyriskiem u n ie  p o m o g ły  w id o czn ie  

«baty» w r .  1897, g dyż  do  dziś d o k u c z a  o n  i a :n  w  n ie ­
m ożl iw y sposob .  Ż a  z ła m a n ie  ig ły ,  k lo r a  k o sz tu je  
5 kop., s t i ą e a  25 ko p .  P rz y  w y c in a n iu  k o ro n e k  m i a ­
łyśm y po  od kop. dz ien n ie ,  o b ecn ie  ro b o le  te  d a ł  n a m  
n a  sz tu k ę .  Od w y c ięc ia  je d n e j  sz tuk i  l i iam y  grosz ,  
a  t a k i c h  sz tu k  zdolna ' r o b o tn ic a  nie  z rob i  w ięcej ,  niż 
20 d z ie n n ie  — p rz e c ię tn a  do  20 sz tu k .  I j a k ’ tu  żyć 
za  t o ?  Jeżeli  k lo r a  ro b o tn ic a  zd obędz ie  się n a  o d w a g ę  
i nowie ,  że  za  tu k a  p ła c ę  ro b ić  nie" m o ż e , ’ to  Szl. od- 
p o w iad a ,  że b r a m a  j e s t  o tw a r ła .  R obotę ,  p rzy  k tó re j  
daw nie j  by ło  m o ż n a  za rob ić  d o  8 rs .  l i a 'd w a  ty g o d n ie ,  
Szleszyński  z a b ie r a  o b e c n ie  su m  d o  d o m u ,  gdzie  t r z y ­
m a  k i lk a  dziew czyn ,  k tó re  p r a c u j ą  o d  7 r. do  8 w. za 
4 rs. m iesięczn ie .  J e s t  to d la  n’iego n iez ły  in te r e s ,  
gdyż  fa b ry k a n t  p łac i  m u  ty le ,  i le p łac i ł  r o b o tn ic o m  
w fabryce.

D o d ać  należy ,  że jeże li  j a k a  d z ie w c z y n a  n i e  s t a r a  
s ię  o  w z g lę d y  p. m a js t r a ,  to  m oże  być p e w n ą ,  że 
w k ró tc e  zna jdz ie  się za  b r a m ą .  T o w a rz y sz k i !  c z a s a b y -  
śm y  i m y  pokazały ,  że  n a leży m y  do  r o d z a ju  lu d z k ie ­
g o !  D okądżeż  będz iem y  w tej n ęd zy  i u p o d le n iu  ? 
T rzeb a  się n a m  po łącz t  ć  i w y s tą p ić  w o b ro n ie  s - o j e j  
g o d n o śc i  i O p o w iększen ie  p ł a c y  — m a js t ro w i  Ś l e ­
s z y ń sk ie m u  due  odpi w ied n ią  na u c z k ę .

Z fabryki Boli na i 7 ioliiiskieęo.
B rygadz is ta  M a m b o rt  nie  ty lko  że  m o r d u je  r o b o ­

tn ik ó w , a le  jeszcze  n a m a w ia  m a js t ra ,  żeby  w y d a la ł  
t y i h ,  k io  m u  m e c z a p k u je  i n ie  liże  sie . M a jster  też  
ta k  ro b i .  W  te n  sp o s o b  w y g ry z ł  j u ż  k u k u .  Do r o b o ­
tn ik ó w  m ó w i :  « ty , cli un ie  »

N t s z  d v re k to r  Jechu lsk i  p o s p ro w a d z a ł  s e b ie  z a u ­
s z n ik ó w  z Ł odz i .  Do tak ich  należy  m a j s t e r  ś lu s a r sk i  
G iodzick i .  m łokos ,  k tó ry  o b ry w a  c e n y  i g b u r o w a to  
obchodz i  s ię  z ro b o tn ik a m i .  Kto n a  d w ie  m m u ty  p r z e d  
gw izd k iem  z acz n ie  się u b ie r a ć  lu n  m yć ,  t e m u  z.waz 
pisze 50 kop. kary .  G rodz ick i  j e s t  sz p ie g ie m  fab ry ­
c z n y m  i do n o s i  d y re k to ro w i  m e  ty lko  o ro b o tn ik a c h ,  
a le  i o in n y c h  m a js t r a c h  o raz  u rz ę d n ik a c h .  B r y g a d z i ­
s ta  Kozaezewski,  to k a rz ,  w y g ry z ł  j u ż  k i lk u  b r y g a d z i ­
s tów . Z p o m o c ą  G rodz ick iego  w y g ry z ł  też  n ie ja k ie g o  
F re z e r a  i n a  jego  m ie jsc e  polec ił  sw e g o  kuzyna ,  k tó r y  
sie zgodz i ł  p r a c o w a ć  ta ide j .  Kiedy b y ł  s t r e jk ,  to l io- 
zac z e w sk i  b y ł  p ie rw szy m , k tó ry  się  w ziął  do  ro b o ty ,  
p o d c z a s  gdy  in n i  je s z c z e  s t re jk o w a l i .

Czy b ę d z ie m y  sj o k o jn ie  znos i l i  n a d u ż y c i a  ty c h  
sz u b ra w c ó w ? !

Z fabryki lano-kutego żelaza
(Leszno Nr. 92).

N iem a  u  n a s  w ykazu  c e n  za  ro b o ty ,  c h o ć  t e g o  
p r a w o  w y m ag a ,  i po  skońc zone j  r o b o c ie  f a b ry k a n t  
płaci ,  i le chce .  Do,, to r  a  n i e m a ;  jeżeli  k to  z a c h o ru je ,  
to  go  o d s y ła ją  do  szp i ta la ,  bo  t a m  w izyty  d a rm o .  N a ­
w e t  jeżeli  z k im  zd a rzy  się n ieszczęś liw y  w y p a d e k  
w  fab ryce ,  to  m u  n ie  d a ją  żad n e j  za p o m o g i  a n i  Od­
sz k o d o w an ia .  Ju z e la  Ja s iń sk ie g o  zaw  a lo  w  fa b ry c e  
lak .  że  z a n ie m ó w i ł ;  m a j s t ro w ie  w ypro w ad z i l i  go  za  
b r a m ę ,  a b y  go  p o g o to w ie  r a t u n k o w e  n ie  b r a ło  z fa ­
bryki.’ Leż ił w sz p i ta lu  przez  trzy  m i e s i ą c e ; p rzez  ten  
c z a s  żon ie  f a b ry k a  d a l a  60 r u b l i  z w a r u n k ie m ,  żeby  
j e  później m a ż  o d ro b i ł .  Ale j a k  on  m a  rob ić ,  k iedy  
po w yjśc iu  ze  sz p i ta la  chodzi  o d w ó c h  k i j a c h ?

M. j s t e r  g ise rsk i  M odzelew ski  j e s t  ł o t re m  z p o d  
c iem n e j  g w ia z d y :  p r z y jm u ją c  c h lo p c o w  d o  n a u k i ,  b i e ­
rze  od  k ażdego  10 rub l i ,  c l ioć n a le ż y  sie ty lko  p ó ł ­
t o r a ;  p c h a  c h ło p a k ó w  ta m ,  gdzie  p o t r z e b a  p o m o c n i ­
ków. Chłopak i nie  m o g ą  w y d o łać  tej p r a c y  i o d c h o -



d za  p o  k ilk u  m ie s ią c a c h . M odzelew ski p rz y jm u je  w ted y  
n o w y ch , b o  n a  k ażd y m  c h ło p a k u  z a ra b ia  8 r s .  50 ko p . 
Z a ra b ia  p rz y te m  i fa b ry k a n t, b o  p o m o c n ik  d o s ta je  05 
kop. d z ien n ie , a  c h ło p c y  ty lk o  20 k o p .

.lak w szędzie , ta k  i m y m am y  lizu só w  i zau szn i­
kó w  m a js te r s k ic h ; s ą  to :  G rzegorz  G roszczyńsk i, J o ­
zef L iszew sk i, i T e o d o r  O b rzu to w icz , T rz e b a  się  ich  
w y s trz e g a ć .

Rusko-włoskie Towarzystwo
(Czerniakowska 71).

W  k ażd e j fa b ry c e  m o żn a  o k ilk a  m in u t się  spóźn ić , 
u  n a s  n a w e t o m in u tę  n ie  w o lno . P u n k t o szóste j z a ­
m y k a ją  b ra m ę  i nie w p u szcza ją  n ik o g o  aż d o  Ósmej. 
S zw a jc a r  S zu lc  je s t  ta k ie  bydle’, że ld-go lu te g o  r o b o ­
tn ic y , k tó ra  p rz y sz ła  w  chw ili"  z a m y k a n ia  b ra m y , ta k  
p rz y c ią ł  no g ę  b ra m ą , że s ię  ru szy ć  m e m o g ła , lia rd z o  
źle, że" to  p u śc iła  płazem "; ta k ic h  rzeczy  n ie d a ro ­
w u jm y  n ig d y . N asz sz w a jc a r  ju ż  w id a ć  zap o m n ia ł, 
ja k  p o d czas  s tr e jk u  w  M arkach  o b ło żo n o  go  k ijam i; 
m o że  m a ło  d o s ta ł, tr z e b a  m u  k o n ie c z n ie  do łożyć. Mó­
w ił on  raz , że j e s t  ta k  w ie rn y  fa b ry k a n to m , że b o i się 
n a  u 'ic y  p o k azać , żeb y  go  n ie  z a tłu k li .

T en  S zu lc  i m a js tro w ie  fab ry czn i s a  s tra s z n ie  b ru ­
ta ln i. Do ro b o tn ic  O dzyw ają się z ta k im i g ru b ia ń -  
sk im i d o w cip am i, że Św inia ich  n y  n ie  p o w ie d z ia ła , 
g d y b y  m ów ić u m ia ła .

N a jg o rszy  ze  w szy stk ich  je s t  m a js te r  ś lu sa rsk i R u ­
d n ic k i, bez  k to re g o  d y re k to r  K och n ic  n ie  ro b i. G dyby 
Ko: liow i p a c e  z b u to *  w y łaziły , to  by  bez  ra d y  R u ­
d n ick ieg o  n ie  o d d a ł  ich  d o  sz ew ca . Je s t  to  sz p ieg  fa ­
b ry c z n y , a  g d y b y śm y  ch c ie li w y liczać  w szy stk ie  je g o  
ło tro w ś k ie  sp ra w k i, to  by m ie jsca  w  « R o b o tn ik u  » z a ­
b rak ło . P o lecam y  go  b a rd z o  u w ad ze  to w arzy szó w .

N asz  d o k to re k  V a c q u e ra t leczy  w szy stk ich  na  je d e n  
s y s te m : « p o k aż  język , sc h o w a j, d o s y ć ». L e k a rs tw a  
z a p is u je  b y le  ja k ie , to  też  w y rzu cam y  j e  n a  u licę . „

Z fabryki krawatów Weilerta
(Leszno Nr. 233).

N asz  d y re k to r  P a ra d z y ń sk i n d d a w n a  z a s łu g u je  n a  
n a p ię tn o w a n ie . W o s ta tn i  ty d z ień  p rzed  W ie lk a n o c ą  
z m u s z a ł to w arzy sz k i, ab y  s ie d z ia ły  c a łą  no c , a  gdy  
k tó ra  o d e z w a ła  s ię , że m a  ro b o tę  w d o m u  p rzy  g o sp o  
d a rs tw ie , to  s tr a s z n ie  w ym yśla j. P rz e d  i - y m  m aja  
s t r a s z y ł  n a s  ca ły  ty d z ień  k o z a k a m i; po  1-ym  m a ja  
c h c ia ł p o k azać  sw ą  w ładzę i w e śro d ę  k a z a ł za m k n ą ć  
d rzw i po s ió d m e j. ’ T ow arzy szk i w y s ta w iły  sie  n a  p o ­
śm iew isk o  p u b lic z n e , b o  p o ro z s ia d a ły  s ię  n a  sc h o d a c h  
i c z e k a ły  śn ia d a n ia . T a k a  u le g ło ść  d o ’ n iczeg o  m e 
p ro w a d z i , c h y b a  d o  zm ian y  n a  g o rsze . T rz e b a  tak im  
p a lio m  p o k a z a ć , że  z n am i n ie  ż a r ty , trz e b a  w y stą p ić  
śm ia ło  i uczy ć  ło tró w  ro z u m u .

Z fabryki tasiem gumowych 
braci Polakiewicz.

Z a p rze rw y  w  ro b o c ie , w y n ik a ją c e  z p o w o d u  b ra k u  
m a te ry a łu  lu b  z e p su c ia  w a rsz ta tu , "m am y zaw sze  p ła ­
tn e . N ow y m a js te r , K aufm an , p ra g n ie  to  w szystko  
zn ieść  i z ap ro w ad zić  sw o je  p o rząd k i. N ie u d a je  m u 
się  to  je d n a k ;  gdy  c h c ia ł zm u sić  je d n e g o  z ro b o tn ik ó w  
d o  p racy  n a d  z le ż a ły m  m a te ry a łe m  i p u śc ił  w  ru c h  
w a rsz ta t. — ro b o tn ik  p rzy w ita ł p a n a  m a js tr a  u d e rz e ­
n ie m  p ię śc ią  w  tw a rz  i k o p n ię c ie m ; K aufm an n a  ta k ie  
p rz y w ita n ie  w rzasn ą ! »m em  Kopf. m e in  kopf!« i w nogi 
d o  k a n to r u ;  ro b o tn ik  za  n im : d o p a d ł m a js tra  w  k a n ­
to rze  i ta m , w  o b ecn o śc i P o lak iew icza , duł m u je sz c z e  
p w a  razy  w p y sk . P o n iew aż  w szyscy  s ta n ę liśm y  zgo- 
p n ie , ż ą d a ją c  w y rz u c e n ia  m a js tr a ,  w ięc o trzy m aliśm y  
p rz y rz e c z e n ie , iż . w y leci o n  za  p ie rw sze  p rzew in ien ie  
w zg lęd em  n a s . Z ebv  n ie  k ryzys, zak o ń czy lib y śm y  te  
k w es ty e  s tre jk ie m . N ie zap o m in a jm y , to w arzy sz e , że 
św ię ty  k u ła k  d u ży  m a  w p ływ  n a  m a js tró w  !

Z fachu kamieniarskiego.
W  w a rsz ta c ie  R u d n ic k ie g o  p o d m a js trz y  Jan  Me- 

sy n g  p o  o trz y m a n y c h  k ijach  n ie  z a n ie c h a ł  sw y ch  n ie ­
c n y ch  p o s tę p k ó w  : "przez sw ego  k u m a  M ichała  D ytw al- 
d a  s ta ra  się  d o w ied z ieć  n azw isk a  sw o ich  c h rzc ic ie li. 
P a n ie  M esyng, m a ło  ci raz , to  m o żem y  p ow tó rzyć .

W fab ry c e  N o rb lin a  p o d m a js trz y  M nntużyk  po  
ty lo k ro tn e m  p ię tn o w a n iu  n ie  c h c e  sie  w y rzec  sw ego

ło tro s tw a  i ra z e m  z Ja n e m  M ottym  sz p ic lu je  n a s .  
Czy n ie  lep ie j b y ło b y  zas łu ży ć  so b ie  n a  sz a c u n e k  lu -  

I dzk i, n iż  sły n ąć  za  ło tra .
V / fa b ry c e  L u b o w ick ieg o  p o d m a js trz y  R ej w  b ia ły  

dz ień  p rzy  o b lic z a n iu  ro b o ty  o sz u k u je  n as . W sty d  
d o p ra w d y  n a m , że  n ie  u m ie m y  s ta n ą ć  so lid a rn ie  ja k  

1 je d e n  m ąż , i u s u n ą ć  te  z ło d z ie js tw a . ",

Lniana i jutowa manufaktura na Ramionku.
W  naszej fa b ry c e  p a n u je  s tra s z n y  n ie ła d , w yzysk  

i b ru ta ln e  o b ch o d z e n ie  s ię  m a js tró w  z lu d źm i. Je s t  
n ib y  ta ry fa  ro b o t a k o rd o w y c h , a le  p o d łu g  n iej w ca le  
n ie  p ła c ą , n ie  w y d a ją  k sią żeczek  a k o rd o w y c h  a  o b l i ­
cza ją , j a k  sa m i chcą." N p. p o d łu g  ta ry fy  n a le ż y  s ię  za  
sz tu k ę  80 kop. a  p ła c ą  ty lk o  45. W  p rz ę d z a ln i, g d y  
ro b o tn ic a , z a rab ia jąca ’ led w ie  40 k o p . d z ie n n ie , sp ó ź n i 
się  o k ilk a  m in u t, to  z a p isu ją  je j 35 k o p . k a ry !  M a '- 
s lro w ie  w szyscy  je d e n  d ru g ie g o  w a rc i, lecz n a jg o rs i  
s ą  Bos, B loch  i d w ó ch  b ra c i G erla , k tó rzy  n ie  d o sy  ć , 
że  w y m y śla ją  b ru ta ln y m i w y razam i, a le  je s z c z e  o ś m ie ­
la ją  się b ić  "po tw a rz y  i k o p a ć  n o g a m i. W  sz w aln i, 
gdy  je d n a  d z iew cz y n a  n ie  c h c e  ro b ić  te g o , co  p o p rz e ­
d n io  ro b iły  d w ie  — g ro żą  w y d a le n ie m  z fab ry k i. 
Z n a p ię tn o w a n ie m  n azw isk  in n y c h  m a js tró w  w s trz y ­
m u je m y  się  je sz c z e , — m o że  się  p o p ra w ią .

Z fabryki Załęskiej^o na Dzielnąj.
P ra c u je  n a s  tu  o k o ło  80 lu d z i, z ty c h  (i b ry g a d ie ­

rów , r e s z ta  — b ia łe  m urzy n y . C hoć b ry g a d ie rz y  m a ją  
się  za  co ś lep szeg o  i z a ra b ia ją  d a le k o  w iecej od n a s — 
p ó  00 r s .  m ie s ię c z n ie  i w ięcej — to  je d n a k  ta k ie  to  
sp o d lo n e , że gd‘y na sw o je  im ien in y  Z alesk i p o d a ł b ry ­
g ad ie ro w i G lin ie  ręk ę  to  te n  u szczęś liw io n y , u c a ło w a ł 
m u  ła p ę  ! — te g o  bv" ż ad en  z n a s  b ied ak ó w  m e  z ro b ił. 
G dy z d ra jc a  K u śm irek  — co  go  to  w  s ty c z n iu  p o g o ­
to w ie  zn a laz ło  z 6 d z iu ra m i w  g ło w ie  — w y zd ro w ia ł, 
fa b ry k a n t d a ł  m u  15 rs ,, z k tó ry c h  K u śm irek  o b ie c u je  
d a ć  10 te m u , k to  vryda je g o  c h rz c ic ie li . P a n ie  Ku- 
śm ire k , jeże liś  p an  z a p o m in a ł le ż e n ia  w  sz p ita lu , to  
m y o tw o ich  d o n o sz e n ia c h  je s z c z e  p a m ię ta m y  i m o ­
żem y  c ię  ta m  o d e s ła ć  n a  p o w ro t!

P ró b o w a ł n a s  tu  sz p ie g o w a ć  ś lu s a rz  K aczo row sk i, 
a  g d y | zauw aży ł, że  go  o b se rw u je m y , p rz e n ió s ł  się  
g d z ie in d z ie j ; sz a ty n , w z ro s t ś re d n i.

Z garbarni braci Jeromin 
w Grochówie.

C iąg le p r z e d łu ż a ją  n a m  dzień  ro b o c z y : n a  p o d w ie ­
c z o re k  n a leży  n a m  s ię  p o ł godziny , ty m c z a se m  n a j­
p rzó d  fa b ry k a n t urw ał" 10 m in u t, a  te ra z  s k a so w a ł z u ­
p e łn ie . Z a m ia s t o 6-ej ra n o , to  gw iżdżą  15 m in u t 
p rz e d  6 -tę , w ieczo rem  zn o w u  k w a d ra n s  po’ 6-ej. Z l i ­
c h eg o  z a ro b k u  m u sim y  je sz c z e  p łac ić  k rn n k k a sę , 
a  p o ży tek  z n ie j m a m y  ta k i, że j a k  k to  p ro si o o d w ie ­
z ien ie  c h o re g o  do  sz p ita la , to  d y re k to r  K ech ler każe 
m u  w ziąć  k ija  i p o p ę d z a ć  c h o re g o  p o  p ię ta c h , a  od  
p ła c e n ia  za  sz p ita l w y k rę c a  się , j a k  m oże.

Z fabryki Wejgla na Niskiej.
T o w arz y sze  n ie  z o ry e n to w a li s ię  i n ie  p ro te s to w a li 

p rzec iw  w p ro w ad zen iu  lis ty  k u r za p rze fa lco w an ie  p rzy- 
szew ek . Ż ja k ie j ra e y i kurę za  p rz e fa lc o w a n ie  w ięcej 
niż 10 sz tu k  m a  n azn ac zać  sa m  W e ig le ?  I czyż  "nie 
sz k o d a  m a rn o w a ć  p ien ięd zy  n ag ro m a d z o n y c h  z n a ­
szej k rzyw dy , n a  « w sp ó ln e  b ib k i» ?  O rg a n iz a to r  tej 
um o w y , k a s v e r  K rogh, c h c e  w id o czn ie  w y żerkam i n a  
cu d zy  k o sz t w y n ag ro d z ić  so ln e  b ic ie  po  p y sk u , ja k ie  
o trz y m a ł n a  z a d a te k  « h o n o ro w e g o  >; p ro w a d z e n ia  iiasv .

Z fabryki lamp Serkowskie^o.
P a n u je  u  n a s  w ie lk i w yzysk , do  k to re g o  p rz y k ła ­

d a ła  rę k ę  i m a jstro w ie . W w y d zia le  o d lew n i m o się ­
żnej m a js te r  lm s  w y b ie ra  d la  s ie b ie  p o p ła tn ie jsze  r o ­
b o ty , aby  g ise rz y  n  e  m og li w ięcej z a ro b ić , p rz y te m  
u ży w a d o  ro b o ty  ch ło p có w , k tó ry m  p ła c i p o  25 kop. 
d z ie n n ie , ch o ć  n ie raz  i ru b la  w yro b ią , a n a  d o k ła d k ę  
n ie ra z  b ije . W a r to  m u do  zębów  za jrzeć , ta k  j u k  tó  
z ro b ił B absk i, że  aż  p a n u  m a js tro w i czap k a  z g łow y  
z le c ia ła . T ak i sa m  p s u b ra t  j e s t  k o n tro le r  M e rlo ; p i­
sze o n  k a ry  za  b y le  co  i sz p ieg u je  n a s  razem  z to k a ­
rzem  G la jz n c re n i; z ich  w iny w  czas ie  zesz ło ro c z n e g o  

I s tr e jk u  w ie lu  n aszy ch  b ra c i p osz ło  do  ra tu sz a .



W  galw anizie p racu ją  kobiety i, aż przykro patrzeć) 
tak  lece  m ają  poranione "k w asam i; za godzino m ają 
4 do 5 kop. ‘P racu ją  one na poddaszu, gdzie 'wysoki 
m ężczyzna w yprostow ać się me może ; zim ą ręce  od­
m rażają  a  la tem  znów z "zaduchu chorują", ale pan 
in sp ek to r na  to  w szystko n ie zważa.

Do k rankkasy  w szyscy p łacim y po 2 kop. od ru ­
bla. a le  nie wszyscy z niej jednakow o korzystam y. 
Złodziejstw a tu  się dzieje sporo i za skradzione nam  
kopiejki panowie naganiacze sw oje żony i dzieci na 
le tn ie  m ieszkanie w ypraw iają, a  nam , jak  d o k tó r p rze­
pisze kąpiel, da ją  10 kop. i każą iść na p lac Broni się 
s a p a ć !  W czasie choroby odliczają z k rankkasy  i za 
św ięta kalendarzow e i za te  dnie, kiedy fabryka stoi, 
j a k ’gdytiy w tedy człow iek jeść  n ie potrzebow ał. A to 
w szystko tak  pan Merle oblicza, żeby i jem u dosta ło  
się co na Nowy Rok. Po cóż więc my dajem y sobie 
s trą ca ć  te  kopiejki, kiedy nie otrzym ujem y za nie 
tego, co powinniśm y ? Jeżeli nasi delegaci n ie będą 
dopuszczeni do spraw dzania  rachunków  kasy, to "nie 
p łaćm y więcej tych sk ładek . Z łodziejstwu trzeb a  raz 
koniec położyć.

Z zakładu introligatorskiego Hawelka 
(Leszno 18).

W ogóle źle się dzieje w naszym  fachu, a  w szcze­
gólności u  pana  R om ualda llaw elka, który  do na j­
wyższego stopnia  wyzyski je  p racu jących  w większej 
części nieletn ich . W szyscy pracujem y u niego na 
sztukę od g. 8-ej do 8-ej a  i aw et i do 10-e, ; p łace 
m arny ustanow ioną stosow nie do obliczenia i uznania 
pan a  Hawelka, k tó ry  s ta ra  się juk  najwięcej obryw ać, 
tak  że liajz o niejszy zarab ia  najwyżej G iś. tygodniow o, 
n ie le tn i zaś o trzym ują tygodniow o po 1 rs. 50 kop. 
Przy tein , pom im o roboty n a  sztukę za opóźnienie 
się s trąca  po 1 k o p . za m nule. Towarzysze i tow a­
rzyszki" powinniśm y jaknajenerg iczn ie j sprzeciw ić się 
tem u  wyzyskowi 1

Z fabryki Frageta.
Dawno ju ż  m ieliśm y oko zw rócone na m echanika 

K aczyńskiego, ale  nie w iedzieliśm y, że to aż taki ła j ­
dak. Przychodzi do w arszta tów  przed rozpoczęciem  
p racy , o tw iera szuflady w ytrychem , p rzetrząsa  wszys­
tko, szukając  «zakazanycli owoców». W w iernej i go r­
liwej służb ie  pom aga m u ko n tro le r Bortkiewicz, który  
z ludźm i obchodzi się bardzo b ru ta ln ie . Ufają oni we 
w szechpotęgę fabrykantów  i m ongolskiej zgrai, a le  
kiedy my się" do nich  weźm iem y, to sam  car im m e 
pom oże.

Z fabryki tasiem gumowych na Ramionku.
Jużeśm y tu  zrozum ieli, jak  w ielki błąd p o p e łn ili­

śmy w zeszłorocznym  sb e jk u  sierpniow ym , sp izym ie- 
rzając  się z m ajstram i i obróciliśm y teraz  k ije  na ich  
w łaśne plecy. Adler — ju ż  parę  dósta ł na  zadatek, 
a  Marks dosta je  ze s trach u  zajęczych nóg i choć do 
swej kotliny innem i drogam i ucieka, jednakże we 
wnyk wleci.

Z fabryki „Syrena“ (na ’Woli).
Szpicel fabryczny Kania d o sta ł już drugi raz lanie 

i w nagrodę go z fabryki w y rzu cili; okazało się b o ­
w iem , ze ten  ło tr  oprócz szpiclostw a tru d n ił się jeszcze

złodziejstwem , wynosząc z fabiyki olow i narzędzia, 
za k tó re  inni robo tn icy  m usieli później odpow "adać 
i płacić. Już praw ie w szystkie lizusy i ło try  pow yje­
żdżali od nas ; chcem y jeszcze wywieźć na  taczkach  
m ajstra  F rysztackiego, a le  ten  teraz  p rzycich ł trochę  
i p o lity k u je ; pom ogło m u w idać daw niejsze og łosze­
n ie  w .R obotn iku* .

Z fabryki Fajnkinda (Ś to Jerska 10).
W oddziale koronkarsk im  za daw nego m ajstra , 

ang lika  Lem brego, p łacono n am  za każdą  zm ianę d e ­
seniu, reigow anie osnow y i t. p ., dzisiaj za panow ania  
M atschinera w szystko to nam  odjęto, a  za najm niejszy 
feler w tow arze piszą kary, w ołające o pom stę. Dzi­
wno dopraw dy, że tak iem u  M atschinerowi i jego  zau ­
sznikowi Franciszkow i Szczepanikowi n ik t m e z a p ła ­
c ił należnej mi kary, a  ju ż  10k m ija, ja k  Szczepanik  
ze sw oim  szw agrem  Kowalskim  (Kozakiem) w yciągają 
ludzi n a  słów ka i noszą now inki i nowiny do m ajs tra .

Z fabryki Brochisa.
Strejk  nam  hię nie u d a ł i żądan ia  nasze  n ie z o ­

s ta ły  w ypełnione,"bo cz£Ść robo tn ików  b>Ja tak  giu- 
pia, że d a ła  się opętać gadan iem  m łodego liroc lnsa . 
byliśm y zm uszeni trzem  kolegom  spraw ie łapie  ; n a j­
m łodszego n ie będziem y w ym ieniać, — m łody, to  się 
m oże jeszcze popraw ić, a le  sta rych  ło tro w  p odajem y . 
\ \  łdd^slaw  Maliszewski i Tom asz Głocki, szpiedzy' 
i uonosiciele  fab ry k an ta .

Z fabryki Syfersa (ua Żytniej).
Korasadowicz w dalszym  c iągu  dowodzi, że należy 

m u sję coś wjęcej, aniżeli zw ykłe napiętnow anie 
w «UoJjotmku». Gdy bowiem  zobaczył, że je s t  ogło*j 
szony, zaraz po lec iał do policyi i pow iedział, że g> 
og łosili: Aiancel, lio ra n  i r ’e rd e re r. Tych trzech  z a ­
aresztow ano z. raz. w parę dni zabrano  czw uitego, 
a  u p iątego robiono rewizyę.

Z farbiarni Gfebera w Grochówie.
Geber sk róc ił dzień roboczy o półtorej godziny, 

ale  za to płacy  s trąca  za trzy . ‘R obotnik który  b .a ł  
dawniej 3 rs. rO kop. tygodniow o, te .az  d osta je  z a le ­
dwie 2 rs. 8d kop. Z CO kop. dziennego zarobku s lraca  
za półtory  godziny 17 i p o ł kop iejk i. 1 to się nazyw a 
«poleqszenie położenia io b u tu ih u » !

Z fabryki czekolady Riese i Piotrowski.
W yzyskują nas nie ty lko fabrykanci, a le  i tak  

zwani «funciarze», k tórzy  m aja pód sobą po kilku 
chłopaków, dziew cząt i subiektów . Taki ch łopak  d o ­
sta je  na tydzień 2 ruble, dziewczyna 3 , su b iek t G ru  - 
bli, a złodziej fuuciarz, który praw ie n ic n ie reb i, 
bierze 18, 2d lub 22 rub le  na  tyuzień.

Z fabryki Rudzkiego i Spółki.
W  naszej fabryce p racu je  obecnie około  2.000 lu ­

dzi. M ajsler g iserski H urbaut b ru ta ln ie  obchodzi się 
z ro b o tn ik a m i; za byle co pisze ru b la  kary, a gdy s ię  
robotnik  spóźni, to  m u każe przychodzić b O-ej. iió 
dzień roboczy u  nas n ibylo  kończy się  o 6-ej (od sió ­
dm ej rano, z godzinną przerw ą na obiad), a le  m im o 
to lah ryka  idzie zawsze do gódz. 11 ej, 12-ej i 1-ej 
w nocy.
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W  miarę rozrastania się organizacyi na­
szej w  Łodzi otrzymujemy stamtąd coraz wię­
cej korespondencyi, dla których często brak 
miejsca w „Robotniku". Dlatego drukujemy 
je  dziś w osobnym dodatku, nie wątpiąc, że 
szersze omówienie spraw miejscowych przy­
czyni się do pogłębienia świadomości klaso­
wej robotników łódzkich.

Redakcja „Robotnika44.

Z fabryki maszyn Ottona Goldamera.
Dzieją s ie  u n a s  s t r a s z n e  ł a jd ac tw a .  N ied aw n o  przy­

ję ty  in a j ś te r " to k a r s k i  l iu s iak iew icz  nie  w yznacza  n a m  
z: 'ó -y  ceny ,  a  po skońc zone j  ro b o c ie  da je  za ledw ie  p o ­
t o w e  tego ,  co  się  na leży ,  m ó w iąc ,  że  t io ld a m e r  p r z e ­
c i e ż ’ n ie^m oże  z b a n k ru to w a ć .  A jeżeli  k tó ry  nie  chce  
ro b ić  za  p ó ł  c e n v  i u p o m in a  się o swoje ,  to go  p o p ro -  
s t u  w v r z u c a ;  z r o b i  ta k  j u ż  z n i e je d n y m ,  u t r z y m a ł  
z a  to  "od  j e d n e g o  z to k a rz y  po  buzi ,  a le  w id a ć  nie 
b a r d z o  go bo la ło ,  b o  nie  z a p rz e s ta ł  z ludzi  k rew  w y ­
sysać .  D os iada  o n  sw o ich  zau szn ik ó w , k tó r y c h  na leży  
sie w v s t r z e g  ć, j a k  K owalski  i Szu lc  — to k a rz e  o raz 
S e rw m sk i .  Z w łaszcz a  p o d ły m  j e s t  ten  os ta tn i .  Kiedy 
j e d n e g o  z r o b o tn ik ó w  w y d a lo n o  za  to. że  ino ch c ia ł  
r o b i e ' z a  p ó łd a ru io ,  to  S e rw m sk i  w ziął  tę  r o b o le  i po 
ca łe j  f a b ry c e  pysk o w ał ,  że  to  j e s t  b a rd z o  d o b r a  cena.  
W a r to  by t y c h  ł a j d a k ó w  ukarać . . .  T ru d n o  w y trz y m a ć  
i ze  S z .v ab eu ek y m  — m a j s t r e m  ś lu sa r sk im .  P rz e d  
k i lku  ty g o d n ia m i  nasz  o b e rm a js te r  przyjął  d o  r o b o ty  
ś lu sa rzu ,  k tó ry ,  nie  zna jąc  S / .w abenek iegu .  nie  u k ł o n i ł  
sie mu, i z o s ta ł  za  to  w y rzu co n y  n a ty c h m ia s t .  P o w ie ­
d z i a n o ’m u ,  że  j a k  się p rzychodz i  do p a n u  m a j s t r a ,  to 
s ie  p o w in n o  z d jąć  czapko.

’ P o  s ty c zn io w y ch  o d e z w a c h  la ta l i  u n a s  m a js t ro w ie  
l a k  psy  gończe ,  a le  w.-zystku n a  n ic  sie z d a ło  W le lu 
ro b o tu ik o w  czy ta ło  odezw y  i w s e k re c ie  o p o w iada l i  
u n ic h  i n n y m . ’ Zna laz ło  się k i lku  g ise row  i pu ce ro w . 
Którzy podzie  iii się w ia d o m o ś c ią  z m a j s t r e m  sw o im  
K aczork iew iczem . T e n  nie  m iał  n ic  p i ln ie jszego  jak  
d o n ie ść  o tern  za rz n d z a ja c e m u ,  a  za rządza jąc y  policyi,  
l a  zaś n as tęp n e j  za raz  n ocy  z ro b i ła  r e w i z j e  u... Ka-
czo rk iew ieza .

W  g ise rn i  k o n t r o le r e m  j e s t  n ie jak i  S 'y k o r n ,  o . ira-  
d a ja c y  ro b o tn ik ó w  w h a n ie b n y  sp o so b .  P o n ie w a ż  gise- 
r z y " ro b ią  w szys tko  o d  c e tu a ru ,  a  ow je g o m o ś ć  waży, 
wiec nie" c z e k a  z w a g a  aż  o p u c u ją ,  lecz  waży z p ia ­
s k ie m ,  za  co p rz y jm u je  im  ty lko  połow ę w agi .  P o ­
w ia d a  p rz y te m ,  że  j a k  siu to  k o m u  m e  p o d o b a ,  to  
m o ż e  sob ie  iść — n ik t  go" n ic  t rzym a.  U a r io  by  t e m u  
p a n u  u k ro c fc  cugli.

Z fabryki Heinzla i Kunitzera 
na Widzewie.

T ru d n o  zd a je  s ie ,  zn a leźć  w iększego  ł a jd a k a  od 
n as ze  'o  d y re k to ra  Ł u k en b a o h a .  Z ap row a dz i ł  on n a  
W id z e w ie  s y s t e m a ty c z n a  k a rę  c ie lesna .  Robotuikow', 
k tó r z y  coś zawinili ,  ś c iąga  no  o d d z ie ln eg o  kan to ru ,  
t a m  im  to w a r e m  g łow y  obw iązu je  i bije. D opraw dy 
w s ty d  ro b o tn ik o m ,  że  się t a k  du ją  p on iew ie rać ,  i że 
k tó ry  n ie  zdzieli  go pięścią,  ażeby  rusk i  m ies iąc  p o p a ­
m ię t a ł !  Z p rzyczyny  tego  puna  m a m y  za ro b k i  g .o -  
d o w e  — 4 r s - 1111 tydz ień  to  rzad k o ść .  N a w e t  m a j s t r o ­
w ie  m a ją  za ledw ie  po 6—8 rs. Kiepski tk a c z  m a  g d z ie ­
indziej  d a le k o  więcej. Cz łow ićk tu  p rzychodz i  ju k  do 
ka to rg i ,  posiedzi  jak iś  czas  i z m y k a  co  s i ł  s ta rczy .  
M ądry L u k e n b a c l i  p o b u d o w a ł  m ie sz k a n ia  ro bo tn icze ,  
k tó r e  p rz y n o sz ą  fa b ry k a n to m  con a jm n ie j  10«|o c z y ­
s te g o  zysku ,  a  liarn ż a d n y c h  w y gód  m e  dajn, j e s zcze  
s k u w a ja  n a s  n ib y  ł a ń c u c h e m ,  b o  j a k  w y rz u c ą  cz ło-  
w ie k a  z’ fabryki,  to  m u s i  iść p recz  i z m iesz kan ia .  Lu- 
k e n b a c h  zna  się d o b rz e  z ż a n d a rm a m i ,  a  socynl is tow  
t o b y  g o to w  b y ł  ze  s k o ry  obedrzeć .  L e d w o  złodziej 
ż ó ł ta c z k i  nie  d o s ta ł ,  k ie d y ś m y  m u  w  k ie szeń  paro 
o d ezw  w etknę l i .  Jego  z au szn icy  — Stub ik ,  s m a ro w a c z  
z w e b e rn i  O teśkiewicz ,  tkacz,  ł e l i k s  Mruk, m a g a z y ­
n ier ,  r a z e m  ze sw o im  n a cze ln ik iem  k a tu ją  robo tn-kow .

T ow arzysze  tk a c z e  z W id zew a ,  c z a s  n a m  z a ł a tw ić  
się j u ż  r a z  z L u k e n b a c h e m .  U p rz e d z a m y  w szy s tk ich  
tow urzyszy- tkac/ .y ,  że  u  n a s  t a k  su m o  j a k  u  S zajb ie-  
r o w  są" n a jg o rsz e  za robki .  Każą n a m  z pod łego  m a te  • 
r y a łu  "wyrabiać d o b ry  to w ar ,  bo" inaczej  to  k a ry  p i e ­
niężno i ki je .  A im, w yzy sk iw aczo m , j e d e n  w a r s z ta t  
d a je  czys tego  d o c h o d u  p rz e c ię tn ie  CO rs .  t y g o d n i o w o ;

Z fu liryki Szwarca, Birnbauma i Lewa,
15 l i s to p a d a  zeszłego ro k u  og łoszono  n a m  o s k r ó ­

c e n iu  d n ia  roboczego .  P rz y  pierwsze j  za raz  w yp łac ie  
nie  chc ie l iśm y p rzy jąć  p ieniędzy,  w y m a g a ją c  zaplu ty  
za ca ty  dzień, bo  c h c e m y  s k ró c e n ia  d n ia  ro b o czeg o ,  
a le  m e  d a m y  sob ie  u ry w a ć  zarobkow . Cały dzień  nus  
t rzy m al i ,  ty lko  ś lu sa rze  i k o w a le  gor l iw ie  n a m a w ia n i  
przez za rz ą d z a ją c e g o  S tażew sk iego  przyję l i  zap ła tę .  
N ie  m yśle l iśm y "o s t r e jk u ,  bo  te raz  ciężko, a le  n a  g ł o ­
d o w e  zarobk i  nie  ch c ie l iśm y  się zgodzić. P rzy jeo i ia ł  
in s p e k to r  — począ ł  s t raszyć ,  a ie  n ik t  n ie  w z ią ł  za ­
p ła ty ,  a  c h ło p c y  urządzil i  in sp e k to ro w i  k oc ią  m uzykę .  
\V p a rę  d n i  z jech a ł  "komisarz,  r e w iro w y  i i n sp e k to r .  
Zaczęli’ p e r sw a d o w a ć ,  a  w  k ońcu  rew iro w y  p o rw a ł  j e ­
d n eg o  za  ko łn ierz ,  a le ś m y  go odbili.  N a z a ju t rz  ta  
s a m a  p a ra d a ,  ty lko  te raz  zażądal i  d e lega tów .  P o sz ło  
pure k o b ie t  i m ężczyzn ,  a  c a la  a p r e lu r a  za  n im i.  N a  
p o d w o rz u  p e łn o  było s t rażn ików . W reszc ie  zjawili  
sie ż a n d a rm i  z nacze ln ik iem , a  na  u l icy  sz n u re m  r o z ­
s tawili  polieyę .  U leg l iśm y ze  w s ty d e m  i k u  t r y u m ­
fowi f ab ry k a n tó w ,  ż a n d a rm ó w  i całej  tej ps ia rn i ,  a le  
n a  d ru g i  raz, tow arzysze ,  m u s i  być inacze j .

Ze ślusarni Krempfa.
Krempf, k o rz y s ta ją c  z k ryzysu ,  e o n y  n a m  o b ry w a ,  

a  my przez nieś \ lu a o m o ś ć  p o m a g a m y  m u  w tein .  
Dawniej  za  że lazny lu tem  p łaco n o  oó — ó0 kop.,  a  tu  
j e d e n  z czeladzi  zgodził  sie n a  U0 kop. Dawniej  d a ­
w ano  c tn o p c u  do  p om ocy ,  a  e ra z  t r z e b a  s o b ie  s a ­
m e m u  w szystko  rob ić .  To też dzisiaj n a  lon  t r u d n o  
wyjść, a  jeżel i  k to  więcej zarob i ,  to  ju ż  w ącha ją ,  j a k b y  
m u  z ceny  ze rw ać .  .Jeden ś lu sa rz  zgodził  się o d  r o ­
b o ty  że lazne go  o g rodzen ia  n a  70 r s . ;  k iedy  skońc zy ł ,  to  
się okaza ło ,  ze n a  lon  wyszło  IkO rs. Musimy sa m i  
lepiej liczyć, bo  fa b ry k a n t  zaw sze  myśli  o naszej  k rzy ­
wdzie .  Żc f a b ry k a n c i  d o b rze  zarabiaj*} n a  to m a m y  
doWod. / a  robotę ,  przy k tó re j  c z e lad n ik  z p o m o c ą  
k i lku  ch ło p c ó w  p ra c o w a ł  O m ies ięcy ,  f ab ry k a  wzięta 
3.700 rs. M i te ry a ł  i ronoerzna  w raz  z z a p ł a t ą  kowaLa 
wyniosły  1.000 rs: , w iec  na  czys to  n a  j e d n y m  ro b o -  
t m k u  z a ro b i ł  tak i  pan  K rem pl  z .4 j J  rs. , a  sk a rż y  się 
jeszcze ,  że m e  m iał  n a  tej r o b o c ie  ża d n e g o  z a to b k u ,  
w iec więcej p ła c ić  nid może.

O św iecajm y się w ięcej ,  p r a c u jm y  n a d  sobą .  a  w ó ­
w cza s  n ie  d a m y  s.ę  tu m a n ie  ro z m a i ty m  Kre .npfom .

Z fabryki Fuclisa i Romockiego.
N asz  ł a s k a w c a  Ho i.ooki w b u tu łn y  sp o s ó b  n a m i  

pon iew iera .  J e d n a  r o b o tn ic ę  p c h n ą ł  tak ,  ze się p r z e ­
wróciła ,  za  to , że m e  o d ru zu  z w ru c  ła uw agę,  k iedy  
do  mej m ó w ił /  Kiedy m a t k a  przyszła  dowhedzieć s ie ,  
co  s:e s ta ło ,  w y rzuc i ł  j ą  z k a n to ru .  K ochanku  K om o-  
c k iego rządzi ,  j a k  s z a r a  gęś. N a  ro b o c ie  sie m e  zna, 
ułe  na z y w a  się  m a js t ro w ą .  La ta  o n a  za  i t o m o e k im  
i o sk a rża  ro b o tn ic e ,  a  j a k  d o  czego  prcyjdzie ,  to i s a m a  
sie ro zp ra w ia .  N ie d a w n o  p ob i ła  l o b o ln ic ę  za  to, że  
w esz ła  do  innej  sali. Gdyśmy posz ły  n a  s k a rg ę  do 
in s p e k to ra  i z m u s i ły  go, ab y  z je c h a ł  do  fabryki,  i.o po 
d łu g i c h  n a r a d a c h  w s zy sU o  zos ta ło  po s ta re m u ,  a  m a j ­
s t ro w a  p rzez  z e m s tę  jeszcze o b e r w a ła  ceny  n a  sz tuce .  
T ow arzyszk i!  R o m o c k ie g o  tk acze  k i lka  razy  z sali  w y­
rzucili ,  czy ż m y  n ie  po trafim y ro zp ra w ić  się  z g b u r e m  
krzyw'dziciełein i j e g o  k o c h a n k a ?

Z fabryki Gromami.
Puścil i  u  n a s  m aszy n ę  o 10 m in u t  wcześniej  niż 

zw ykle  — niby to d la  tego ,  żeby  b ied n y  n a r ó d  w ię ­
cej  m ó g ł  za rob ić ,  a le  z a ro b ek  za  te  0U m in u t  ( ty g o ­
dniowo} to w k a ra c h  G rom .inow i z w ra c a m y ,  a  to w a ru  
m u  więcej rob im y .  Za d a rm o  w ięc  god z in ę  czasu  
rob ić  t r z e b a  i je s z c z e  m b y to  ł a s k ę  n a m  w y ś w ia d c z a j ą ! 
O b e rm a js te r  S z n a jd e r  m e  p o z w a ła  iść na  po g rzeb  c h o ­
c iażby  w ła s n e g o  d z ieck a ,  a  j a k  k to  z fabryki pó jdz ie ,  
t:> i o bo le  t r a c i .  O biady  je ś ć  m u s im y  po dz iu rach  10 
zm aity  h, w  p o r tyeru i ,  pod go łem  n ieb em , bo b i e d a ­
kowi G ro m a n o w i  nie  s ta rc z y ło  p ien iędzy  ne, wybtv.vj-



a\ a m e  sa l i  d la  n&s. W y p a d k i  p o k a le c z ę . l ia  c ią g l e  zd a -  
l z a ja  s i ę  u n as ,  a  p o s z k o d o w a n y c h  u d i i i iu is tr u c y a  o d ­
p r a w ia  z k w i t k ie m  a lb o  b y le  c z e m  z b y w a .  W y s t r z e ­
g a j c i e  s ię ,  to w a r z y s z e ,  l i u m e r t a  — s ta r s z e g o  p a la c z a  
w  tkaln i,  bo  s z u k a  o n  s o c y u l i s t ó w  i c h c e  ich  n a  po l i -  
Cyi m e l d o w a ć .

Z fabryki Szmidta i Enderta.
S r o ż ą  s ie  tu  z a r z ą d z a ją c y  R y d e l  i m a j s te r  Zajdel ,  

e d e n  ła p ie  s p ó ź n i o n y c h  przy  w a r s z ta c i e ,  a  d ru g i  j e ­
s z c z e  n a  u l i c y  n a  n ic h  c z e k a ,  k a r y  s y p i ą  s ie  ja k  
z ko rc a .  D o  m isy  c h o r y c h  s k ł a d a m y  po  i  kop.  ó d  r u ­
n ią ;  w y d z ie la  n a m  z a p o m o g i  w  razie  c h o r o b y  R y d e l  
' tn e  b y iu  j e s z c z e  w y p a d k u ,  a ż e b y  s u m i e n n i e  w y p ł a ­
c i ł .  P e w i e n  ro b o tn ik  z a c h o r o w a ł  na  s u c h o l y ;  le k arz  
Kazał g o  p r z e n ie ś ć  d o  s zp i ia la ,  b o  m ie s z k a n i e  m i a ł  
n ie z d r o w e ,  a l e  n i e b a w e m  fa b ry k a  o d m ó w i ł a  z a p ła ty  
za  n i e g o .  VV r ó c i ł  w ięc  d o  fabryki,  a le  i s t a d  g o  w y -  
i ż u c iu .  g d y ż  — p o w ia d a ją  —  n ie z d o ln y  d o  "pracy.  N a  
c o z  w i e ;  n ią  n a s z e  p i e n i ą d z e ?  P o w in n i ś m y ,  to w a r z y ­
s z e ,  z m u s i ć  a d n im is t r a c y e ,  a ż e b y  n a s z y c h  d e l e g a t ó w  
k o n i e c z n i e  d o p u ś c i l i  u o  ż a r z a d u  k a s y  c h o r y c h ,  g d y ż  
in acze j  w ie c z n i e  b ę d ą  trwały" n a d u ż y c ia .

Z fabryki Leonhardta, Woelkera 
i (iirbardta.

U  n a s z y c h  p a n ó w  j a k  d o b rz e  idz ie ,  to  k a ż ą  lu -  
u z io m  |ju nu cac i i ,  w  bwiuta i i n e d z t e l e  p r a c o w a ć .  O b e ­
c n i e  z a s  c z a s a m i  to  i p o  pare ty g o d n i  n i e m a  roboty .  
i 'u  o d r o b ie n i u  bztiiKi p r z e - l ^ d a  j ą  j e d e n  d y r e k to r  i za  
n a j m n ie j s z y  s z u s i e i e r  p e v \ n \ c n  l u k o p .  karv .  P o  praniu  
k o n tr o lu je  d ru g i  i za  ten s a m  brak  n a k ła d a  30 k op .  
k a i j .  J s a ió d  u n a s  b a r d z o  c i e m n y ;  n ie  r o z u m i e  praw  
s w o i c h  i n ie  potraf i  s z a n o w a ć  s w e j  g o d n o ś c i .  N a  u o - o  
m a j s te r  krzy w o  patrzy,  to ju ż  w  p r z y s ł o w i e  w e s z ło ,  z e  
t r z e b a  m u  g ą s io r a  p rzyn ieść .  Czyż n a r e s z c i e  n i e  d a m y  
ostrej  liaucz.vi p a n u  S t a r o w ic z o w i ,  c o  to lu d z i  w p o r ­
t i e r n i  b a t e m  oiv lada ? A w s t y d  w ie lk i  ty m ,  c o  p o b ic i  
p r z ez  t e g j  ło tra ,  w  ręk ę  g o  n a  p r z e p r o s in y  c a łu j ą !

Z fabryki Festlera.
N a s z  F e s t l e r  j e s t  j e s z c z e  m a ł y m  fa b r y k a n te m ,  n a ­

t o m i a s t  w ie lk im  w y z y s k i w a c z e m  i m a  r o z m a i t e  s p o ­
s o b y  n a  b e z c z e l n e  o k r a d a n ie  n a s .  M iody  F e s l le r  w  p o -  
l u d m e  r e g u lu je  z e g a r  i z a w s z e  p o s u w a  g o  n a p r z ó d ;  
p r z ez  t o  r o b o tę  z a c z y n a  s ię  W cześnie j .  W ie c z o r e m  
s ia r y  F e s t l e r  w idzi ,  ż e  z e g a r ' s i ę  s p ie sz y ,  w i ę c  g o  cofa .  
i ' o w t a r z a  s i ę  to  c o d z i e n n i e ;  m y r ó ż n i c ę  w  c z a s i e  p ra ­
c u j e m y  z a  u a r in o .  M ajster  W in k le r  g o d n y  s i u z k a  F e -  
s t t e r o w  o k r a d a  n a s  n a  ło k c iu ,  t o w a r u  z a w s z e  za  m a ło  
m u  s ię  w y m ie r z y .  M aszyn  n ie  c h c e  r e p e r o w a ć ,  b r u ­
t a ln i e  n a s  traktu ,e ,  c i ą g l e  kary  p isze ,  k tó re  m e  w i a ­
d o m o  g d z ie  s ię  p o d z ie w a ją .  C h c ie l i ś m y  W in k lera  z fa ­
b r y k i  w y r z u c ie ,  a le  trochę" w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  s p o k o -  
l-mał. Je ż e l ib y  n a  n o w o  z e c h c i a ł  w o jo w a ć ,  lo  b e z  z a ­
p o w i e d z i  l a n i e  m u  s p r a w i ć  t r z eb a !

Z fachu stolarskiego. 
Wudke.

N a s z  c h l e b o d a w c a  j e s t  z ło d z ie j e m  i do  k o z y  n a ­
l e ż y  g o  z a m k n ą ć .  Z a b iera  o n  p o  l a i e r a n c ie  n a c z v m a ,  
j e ż e l i  p r z y p a d k ie m  z o s t a n ą  n a  w a r s z ta c ie ,  a  p o t e m  
d aje  n o w e ,  a le ,  m a  s ię  r o z u m ie ć ,  w y t r ą c a  z a  n ie .  Z a ­
s y p a ł  s ię ,  b o  je d e n  s to la r z  z n a la z ł  s w o j e  n a c z y n ie  
w  k a n to r ze  — z ło d z ie j ,  p r z y ła p a n y  na  g o r ą c y m  u c z y n k u ,  
o d d a ł  swój  łu p .  N i e d a w n o  W u d k e  p o b i ł  b e j c o w m k a .  
K ied y  p o k r z y w d z o n y  z w r ó c i ł  s io  d o  in s p e k t o r a ,  t e n  
s p y t a ł  g o ,  k t o  w idzia ł .  N a  o d p o w i e d ź ,  ż e  nik t,  k a z a ł  
m u  n a  p rz y sz ło ść  g f o n io  k r z y c z e ć .  R e jc o w n ik a  z r o ­
b o t y  w y r z u c o n o .  T ak  to  p o m ia t a j ą  n a m i  ło t r y !  N a  
d r u g i  raz  tr z eb a  s o b ie  s  i m e m u  s p r a w i e d l iw o ś ć  w y m i e ­

rzy ć . . .  Od c e n y  n a z n a c z o n e j  n a  s z t u k ę  W u d k e  p rzy  
o b r a c h u n k u  c z ę ś ć  o b r y w a ,  b o  tw ie r d z i ,  żo  i ta k  d o  k a ­
żdej r o b o ty  d o k ła d a .  Z g łu p ia ł  s z e lm a ,  k ie d y  j e d e n  s t o ­
larz  zapyta ł ,  a  s k ą d  011 u ie rze  p i e n i ą d z e  n a  d o k ł a d a n i e .

Wawrz.vk.
P o  s trejku  s to la r s k im  zeb ra l i  s ie  u  n i e g o  p a r ta c z e ,  

b o  s tarzy  o d e s z l i .  W r es z c i e ,  w id z ą c ,  ż e  m u  f u s z e r u j a ,  
d o b r o w o ln ie  s k r ó c i ł  dz-eń  r o b o c z y  o  g o d z in ę .  N i e  z a ­
p o m i n a j m y  o  K opińsk im ,  k l ó r y  p ie r w s z y  z ła m a ł  s o l  i - 
d a r n o s ć ,  bo g d y  w s z y s c y  r o b o tę  r zu c i l i ,  o n  s a m  z o s t a ł .

Tiede.
T ie d e  u s t ą p i ł  p o d c z a s  s tr e jk u  p o ł  g o d z in y ,  a le  

s p r y t n a  s z e l m  i w y d a je  p o  fa jer a n c ie  r o b o tę  i to  n a j ­
le p s z ą .  N i b y  n ie  n a le g a ,  j e d n a k ż e  g d y  k to  jej p r z e ­
j ą ć  n ie  c h c e ,  w y d a la .  R o b i m y  w i e c  u  n i e g o  o d  "Id d o  
15 g o d z in  d z ie n n ie .  T o w a rz y s ze ,  m e  b ą d źm y  p o ś m i e ­
w is k ie m  i n n y c h  i n ie  w y r z ą d z a j m y  im iy in  t o w a r z y s z o m  
k r zy w d y .  P o w i n n i ś m y  w s z y s c y  r z u c ić  p o f n je r a n to w a  
rob otę .

Sielicli.
U n a s  s tr e jk  u p a d ł  z pow-odu n ie s o l id a r n o ś c i  i m a ­

łe j  ś w i a d o m o ś c i .  D o p o m ó c !  też  d u żo  d o  t e g o  Ż in in -  
s k i ,  m a js te r .  N a z y w a j a  g o  u  n a s  p o g r o m c a .  P r / e d  
n im  z a r a b ia l iś m y  IG— 18 rs.  n a  tyd zień ,  a  te r a z  l e d w o  
n a  7 rs. ‘20 kop .  w y c h o d z i m y .  T a k ą  p a in ia tk e  po  s o b i e  
z o s t a w i ł  t e n  d o b r o c z y ń c a ,  k tóry c h c ia ł  d o b ra  l u d z k o ­
ści ,  jak s a m  o p o w ia d a ń  O d d a je m y  go  pod o p i e k ę  t o ­
w a r z y s z y  w a r sz a w sk ich  —  je s t  o n  m a j s t r e m  w  n o w e j  
f a b ry c e  b u d o w la n e j  w  Ł a z i e n k a c h .  W y d a l  . ja  n a s  m a ­
s a m i ,  bo  b r a k ło  rob oty .  Teraz, ju ż  le p ie j  idz ie ,  a  j e ­
d n a k ż e  n ie p o k o r n y c h  i k r n ą b rn y ch  w y le w a j ą .  U p r z e ­
d z a m y  n o w e g o  majstra ,  a b y  s ic  m ia ł  na  o s t r o ż n o ś c i ;  
—  m a ł o  g o  z n a m y ,  w i ę c  p r z e s t r z e g a m y .

Z fachu piekarskiego.
A\ r o k u  z e s z ł y m  z a s t r e jk o w a l i ś m y  a l e  b rak  s o l i ­

d a r n o śc i .  n ie ś w ia d o m o ś ć ,  no i b a ty  k o z a c k ie  w e s z ł y  
n a m  w  d r o g ę .  N ie  b a r d z o ś m y  s w a  d o le  p o le p s z y l i ,  bi> 
n a  r a z ie  n ib y t o  z ro b io n o  n a m  u s t ę p s t w a ,  te r a z  j e d n a k  
z n o w u  w s z y s t k o  p o  d a w n e m u .  W a j s k n e t e r o in  p ła c a  
p o  d i p ó ł  d o  5 rubli ,  s z w a r c k n e t e r o m  no 4 —li rs.  t y ­
g o d n i o w o  i ż y c i e ;  j a k  bez  życ ia ,  t o  d o d a ją  3 —4 rs.  n a  
ty d z ie ń .  T er a z  m a j s t r o w ie  n ie  c h c ą  b e z  ż v c ia  przyj­
m o w a ć ;  lep iej  o c h ł a p a m i  c z e l a d n i k ó w  ż y w ić ,  a n iż e l i  
p ł a c i ć  g o t ó w k ą .  P r a c u j e m y  z m u ł e m i  p r z er w a m i c o -  
n a jm n ie j  '10 g o d z in  n a  d o b e ;  ja k  d o b r z e  idz ie ,  k ie d v  
d w a  r a zy  c h le l i  t r z e b a  w y p ie k a ć ,  to  p r a w ie  c a l e  24 
g odz .  n a  d o b ę  h a r o w a ć  trzeb a .  G o s p o d a  j e s t  w  l e k a c h  
m a j s t r ó w ;  m y  z niej n ic  n ie  m a m y ,  a  m a j s t r o w ie  o b ­
radują  ta m ,  j a k b y  c z e la d n ik ó w  w  p o k o r z e  u t r z y m a ć .

OSTRZEŻENIE
ANTONI SOBCZYK, b e z  zajęcia ,  p o d a je  s ie  za  r o b o ­

tn ika ,  b ru n et ,  n izk i ,  w a s y  m a ł e ,  f i z y o n o m ia  w ł o ś c ia n  - 
I ska.

ANI0L01VICZ, p o k ą t n y  d o r a d c a ,  b lo n d y n  z koz ia  
b ródk a ,  ś r e d n ie g o  W Z :  o s tu ,  n o s  t r ę d o w a ty ,  "lat 30  kilka". 
P r z e s ia d u j e  w  p iw ia rn i  n a  r o g u  L ip o w ej  i l l e n e d y k ta .

TEOIIOZY PABEJCZIIK, la t  4 2 , w y s o k i ,  s z p a k o w a t y ,  
n a  B a łu t a c h ,  z a jm u je  s i e  r e p e r o w a n ie m  s k r z y p ie c .

BliACIA ŚWIĘCICCY, b r u n e c i  z m a ł y m i  za ro s ta m i ,  la t  
2 0  i 2 2 . P r a c o w a l i  u  Sz a jb ler a  na" K s ię ż y m  Młynie.  
M ieszka ją n a  P r z ę d z a ln ia n e j ,  g d z ie  o j c i e c  "ich j e s t  s t r ó ­
ż e m .  O b e c n ie  n ie  p racu ją .

IGNACY ncn.M C K I, b lo n d y n ,  ś re d n i  w z r o s t ,  la t  20 , 
zdradz i ł  s ię ,  ż e  j e s t  s t a ł y m  s z p i e g i e m ;  m ie s z k a  n a  B a ­
ł u t a c h  k o ło  k o ś c i o ł a ;  o j c i e c  t r u m n y  robi .


